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Niemcy w ogniu wojny domowej
M asy się butzet przeciw Hitlerowi

PARYŻ (PA T) —  Cała prasa de szefów  grup szturmowych i spe- 
P&iyska p o d a je  alarmujące w ieśi cia>nych oddziałów hłUerowskich. De- 

• 1 cyzja ta zapaaiL naskuiek poufnej na­
rady wyżs7ycn urzędników mini­
sterstw sprawiedliwości 1 spraw wew  
nętrzi.ycn z szefem policji politycznej 

Dziennil • paryskie twierdzą, że kie­
runek radykalno-socjaiistyczny wśród

ci o sytuacji w Niemczech. Nagła 
t niespodziewana zmiana frontu 
społecznego czynników kierują­
cych ruchem narodowo -  socja­
listycznym, według prasy parys­
kiej, wywołała poważne fermen­
ty w masach wyznawców Hitle­
ra.

W  szeregu miast prowincjonal 
'nych doszło do poważnych roz­
ruchów. W  niektórych miejscowo 
ściach, jak np. na niemieckim 
Śląsku, w Bytomiu i we Wrocła­
wiu wystąpienia te, kierowane 
przez szefa policji, znanego mor­
dercę politycznego Heinesa, mia­
ły wybitny charakter radykalno- 
społeczny.

W innych miastach, jak np. Norym­
berdze, rozruchy przybrały ebarajeter 
antysemicki. W na m. rgn grupy sztur 
mowe zajęły rzekomo Dom Brunatny, 
gdzie dokónano licznych aresztowań 
W wielu miastach Interweniować mu- 
si^a podobno Reichswehra, aby przy­
wrócić porządek.

W związku z tą sytuacją, która zda 
je się byc r ------- *.  _ w najwyższym s 
Pokojąca, minister Ooertng, aflU przer 
wae swój urlop ł zwoła] na dziś do 
Berlina, dokąd osobiście przybył, nara

Premjer Jądrzejewicz 
na urlopie

, Wczoraj pan preiM Rady Ministrów 
jędłzejewicz ndał się na dalszy urlop 

i spędzi w  krajn. W  ciągu najbłtz 
«ych dni pana premiera zastępować 
******* minister spraw wewnętrznych,
P- Bronisław Plerackl.

Wypadek samolotowy 
woj. Grotytskiego

Samolot, który startował w
óniu wczorajszym z W arszawy 

Katowic i wićzi wojewodę 
śląskiego dr. Grażyńskiego, uległ 
Wypadkowi i zmuszony był lądo 
wać z powodu uszkodzenia mo­
toru we wsi Korytno gminy Ma 
słowice. Pilot z  samolotem pozo 
s*ał na miejscu, wojewoda zaś 
hrrmanką odjechał do pobliskiej 
stacji kolejowej Gorzkowice.

Szyny polsk e 
dla Argentyny

Huty górnośląskie podjęły za 
Pośrednictwem poselstwa polskie 

w Buenos Aires rokowania z 
kolejami argentyńskiemi dla uzy 
Skania zamówień na szyny pol­
skie.

Jak wiadomo, przed kilkoma 
tygodniami wykonany został 
m iększy transport szyn w hutacłi 
Polskich dla Brazylji.

mas hitlerowskich bierze górę i Hitlet 
oędz.e miał obecnie przeu sobą cięż­
kie zauanie uspokojenia ur.iycłów 1 n 
stabilizowania stosunków gospodarczo 
społecznych Rzeszy. Część prasy do­
puszcza możliwość zmiany pod wpły­
wem mas w kierunku radykalnej ftrze- 
budowy społecznej.

Pracowite urlopy mężów stanu
Tegoroczne lato nie jest okre- nisterstwie Spraw 

sem wypoczynku w żadnej dzie­
dzinie życia politycznego, a w 
szczególności w  polityce zagra­
nicznej. Wręcz przeciwnie! Je­
steśmy świadkami bardzo waż­
nych posunięć dyplomatycznych.
W związku z tern i w naszem Mi

Kłody na drodze do rozbrojenia
Znamienne oświadczenie Hendersona

LONDYN. (PAT). — Po po­
wrocie do Londynu. Henderson 
ośw iadczył,  iż rozmowy, jakie 
prowadził w P ary żu .  Rzymie, 
Berlinie. P rad ze  i Monachium, 
w skazują, iż naogół biorąc 
istnieją pom yślne nas tro je  dla 
zaw arc ia  konwencji rozbrojenio 
wej. jednakże żyw i on pewne o- 
baw y co do pom yślnego za ła­

twienia sp raw y w najbliższej 
przyszłości.

Henderson przypuszcza, iż po 
rozumienie jest możliwe w pew 
nych spraw ach. Największe t ru  
dn olei p rzedstaw ia ją  okres trw a 
nia konwencji o raz  w yrzecze­
nie się broni zaczepnej i jej 
zniszczenie, jeżeli nie nastąpi

p rzy jazne  porozumienie co do 
czasu trw an ia  konwencji, obej­
m ującej p ierw szy  etap  rozbroję 
nia i oo do okresu, podczas kto  
rego nastąpi wyrzeczenie sie 
broni zaczepnej oraz  sposobów 
jej zniszczenia, to nawet po 
długim okresie t rudno  bedzie do 
prowadzić do  sawarcia konwen 
eji.

Oskarżeni cofała zeznania
złożone przed sędzią śledczym w Wadowicach

WADOWICE (PAT) —  W 
trzecim dniu rozprawy o zajścia 
antyżydowskie w pow. żywiec­
kim, trybunał przystąpił do prze­
słuchiwania oskarżonego Emila 
Patriasa, któremu akt oskarże­
nia zarzuca podburzanie i nieo- 
puszczenie zbiegowiska, mimo 
trzykrotnego wezwania policji. 
Osk. Patrias, który w czasie roz­
ruchów został postrzelony w o- 
bie nogi, nie umie wyjaśnić dla­
czego szedł ku mostowi w Raj­
czy, mówi, że słyszał uprzednio 
strzały oraz stwierdza, że nie 
jest pewien, cz_v został zraniony 
strzałami policji, czy też strzała­
mi z tłumu, złożonego z człon­

ków O. W. P. i Związku Haller­
czyków.

Osk. Jan PocKłonka, Który stoi pod 
takim samym zarzutem, a nadto odpo 
wiada za użycie przemocy w  itosunku 
do organów bezpieczeństwa, do winy 
się nie przyznaje i twierdzi, że u sę­
dziego śledczego mówił rzekomo Ina­
czej, niż to figuruje w aktach przesłu­
chania.

Również osk. Ludwik 7ietnik do wi- 
ny się nie poczuwa i podaje, że u sę­
dziego śledczego przytaczał fakty nie­
zgodne z prawdą, gdyż bał się sędzię- 
20.

Przewodniczący trybunału stwierdza
jednak, że oskarżony zeznał w śledz­
twie, że na tydzień przed rozruchami 
słyszał na zebraniu u Surmy, iak ten 
mówił, że nadejdzie rozkaz, aby rozpo 
cząć antyżydowskie rozruchy i w ybi­

jać szyby. Zeznania te  oskarżony po 
twierdził również przy badaniu przez 
innego sędziego. Oskarżony wyjaśnia, 
że mówB wiele rzeczy niezgodnych z 
prawdą w przekonania, że prędzej go  
zwolnią z więzienia. Również zaprze­
cza jakoby od Migdała pożyczał re 
wolweru.

Osk. Wojciech Kas do winy się nie 
poc/.uwa i przeczy, jakoby Surma m ó­
wił, że przyjść miał jakiś rozkaz. Po 
odczytaniu zaprotokółowanego zezna­
nia, złożonego w  śledztwie, które nie 
zgadza się z jego obecnem zezna­
niem, oskarżony tłumaczy, że u sędzię 
gu śledczego zeznał w  ten sposób, 
gdyż tak mu jakoby kazał strażnik gra 
niczny.

Zeznania kilku innych oskarżonych, 
których przesłuchano w dnin wczoraj­
szym, nie wniosły do sprawy żadnych 
nowych szczegółów.

Wielka katastrofa na kolejce Grójeckiej
1 osoba zabita —  18 odniosło ra i*

Wcz/jraj o godz. 3 po poł. na 
kolejce podjazdowej Grójeckiej, 
wydarzyła się katastrofa, która 
pociągnęła za sobą 19 ofiar, w 
tej liczbie 1 osoba została zabi­
ta. A oto szczegóły.

Z dworca Warszawa - Grójec 
ka, wyruszy! pociąg osobowy, 
prowadzony przez maszynistę. 
Edwarda Gałązkę i pomocnika 
Józeia Klimczaka. Pociąg był 
przepełniony pasażerami.

Między Wierzbnem a Służew- 
cem, nastąpiła katastrofa, ponie

—

Niemcy nie chcą płacić
Prowadzą dochodzenia, ale jakoS bez skutku
Według wiadomości, otrzyma dzenia dla ustalenia wysokości 

nych przez nasze placówki w '
Niemczech, naskutek protestów 
zgłoszonych przez Rząd Polski 
na ręce ministra spraw wewnętrz 
bvrłi Rzeszy podjęte zostały, 

władze niemieckie docho­
dy ch 
Przez

szkód wyrządzonych obywatelom 
polskim w czasie ostatnich ; za­
mieszek na terenie Rzeszy. Do­
tychczas żadne odszkodowania 
nie zostały obywatelom polskim 
przyznane.

waż automatyczna zwrotnica za­
wiodła. Parowóz wjechał na lewy 
tor, wagony zaś, na prawy. Wskn 
tek tego, parowóz, po oderwaniu 
się od pierwszego wagonu, wy­
wrócił się do rowu, pierwszy wa 
gon przewrócił sie na prawy bok 
na szosę, zaś drugi wagon na le­
wy bok na tory kolejowe.

Wśród licznych pasażerów wy 
nikł popłoch. Ratowali się oni u- 
cieczką przez okna lub drzwi. 
Wkrótce na miejscu katastrofy 
rozległy się krzyki i jęki ofiar ka 
tastroiy. Na miejsce przybyły 3 
karetki pog iowia. Zajęto się ra- 
ilinkiem rannych, przeprowadza­
jąc icn do lekarzy w karetkach, 
gdzie udzielono im pomocy.

Oto lista rannych: Józef Czerniszew 
ski (Bagatela 14), kierowca (obcięcie 
prawej nogi), Władysław Korsak (Pia 
seczno, Staszyca 11), Feliks Kuszyń- 
ski (Marjensztadt 6), Adam Pawiń6ki 
(Górczewska 8), Emil ja Ładowska 
(Szczaki), Adam Stanciński (Piasecz­
no), Wanda Kupińska (Wolska 54),

Stanisław MarzecKi (Sochaczewska  
8). Wacław borow iki (Piaseczno), ja 
kób Kloc (Obozowa 19), Józef Korze 
niowski (Orzeszyn), Cecylja Widige- 
rowa (Paw ia 49A), Jan Litik (Lzorsk) 
Adam Augustyniak (lióra Kalwar ja), 
Edward Gałązka, Józef Klimczak oraz 
mężczyzną lat około 3U-tu.

Nadto zosiał zabity, wskutek przy­
gniecenia przez wagon Ni 3, poste­
runkowy rezerwy konne i, Władysław 
Kac^ma,ski (1 głtymacja 2798), zam 
w  Grabo wic Do, nai on pęknięcia 
czaszki z wypłynięciem mózgu.

Zagranicz­
nych wre praca. Minister Beck 
nie mógł dotychczas skorzystać 
ani z jednego dnia odpoczynku.

Całość polityki zagranicznej po 
zostaje, jak wiadomo, od lat pod 
bezpośredniem kierownictwem 
Marszałka Piłsudskiego. Dlatego 
też Marszałek Piłsudski pozostaje 
nawet podczas swego urlopu w 
ścisłym kuiitakcie ‘i  ministrem 
Spraw Zagraniczny cli. Od czasu 
do czasu minister Beck udaje sL 
do Wilna, dokąd przybywa z Pik 
liszek Marszalek Piłsudski i lam 
o d b y w a ją c e  narady w aktual­
nych sprawach zagranicznej po­
lityki między tymi mężam. s 'a- 
nu.

Tego rodzaju konferencja od­
była się również wczoraj. Narada 
trwała dłuższy czas. Z Wiina 
min. Beck powróci Jo W arsza­
wy, a Marszałek Piłsudski poje- 
dzie znowu na wypoczynek. 
Prawdopoaobnie jednak już nie 
do Pikiliszek, lecz do Druskienik. 
g d z ie . corocznie spędza część 
wywczasów

Stoi 1406 warsztatów
Główny Urząd S ta ty s ty c z ­

n y  ogłosił s ta ty s ty k ę  dotycząca 
Drący w1 przem yśle  p rze tw ór­
czym. Z powodu kryzysu  stoi 
1406 warsztatów;, w tein uujwic 
ksza ilość, bo 368 w arszta tów  
nieczynnych o rzvoada  na p rze­
m ysł m ineralny. W  przem yśle 
spożyw czym  nieczynnych jest 
101 warsztatów .

Ulga dla ro ln ikó w
M inister Skarbu w ydał okól­

nik do urzędów skarbow ych > 
ułatwieniu sp ła ty  uciążliwych 
zobowiązań obciążających go­
spodarstw a rolne. Na spłatę zo­
bowiązań przyjmowane będą 4
i pół procentowe listy zastaw ne 
Państw ow ego  Banku Rolnego.

7 wyroków ś tiierci
BERLIN. (PAT). --- W proce

sie o zastrzelenie dwóch sz tu r ­
mowców sad przysięgłych w 
Kolonii wydal wczoraj 7 w vr > 
ków śmierci. Trzech oskarżo­
nych skazano na 15 lat ciężkie 
go wiezienia.

Echo procesu Gorgonowej
Ini. Zaremba oskarża prasę

Prokuratura Sądu Okręgowe­
go w Warszawie zawiadomiła re 
daktorów odpowiedzialnych 
dwóch dzienników warszawskich 
o nadaniu biegu skardze architek 
ta Zaremby przeciwko tym dzień 
nikom za umieszczenie podczas 
trwania procesu Gorgonowej w 
Krakowie szeregu artykułów u-

wlaczających jego czci.
W artykułach tych dziennik, 

podały cały szereg taktów z prze 
szłości architekta Zaremby, zda- 
tjiem jego, nieodpowiadających 
rzeczywistości.

Sensacyjny proces na tle spra 
wy Gorgonowej odbyć się ma w 
Warszawie w m. wrześniu.

Q t In CT irt Sensacyjnego romaesu z życia C 1A C T D  Ą  M A R I A
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Nadmierne opłaty sadowe
n rtc tw n tto m  dochodzie swych słuszn ych  p re te nsyj

« « t aHdowe, ,ne  z postępowaniem przed Ko- 
ć 4^asadrtiottóTmisjami; Rozjemczerni. Od T -gr 
nych .pysków I stycznia  r. b. nowe przepisy r

m
Nadmierne opłaty 

k tó rych  wysokość 
jest, przv tak żwawych 
k actr . nie \y’'trzyMiuje krytyki 
fcżlfi chodzi o Spdy Pracs lub 
na tarc i  lOłcdz^ wmotoJkaini i 
pracjctawcaani,. załatwiane 
przez Koftńsje Rozjemcze.

W  pierwszych przypadkach  
chodzi o  dkrócenie panoszące­
go sie pieniactwa które z  ma 
io znaczących k łó tłii. sąsiedz­
kich robi niejednokrotnie spra­
w y wiefiriei <ragh W  drugim 
przypadku chodzi o słuszne pre 
censje pracowników, 'lekcewa­
żone, aż i*j®byt często  . przez 
pracodawców.

Zdarzają sie przypadki, że 
odszkodowanie otrzym ane na 
m ocy wyroku Sadu P ia cy  w 
rzeczyw istości jest grubo niż­
sze, aniżeli same opłaty. Znany 
jest nam wypadek, że praco­
wnik byłej firmy „a u  Paviłlon 
de Varsovie‘‘ przy ni. Mazo­
wieckiej, uO Oułuceniu 25 zło­
tych  koŁrZtóy sądow ych z pre 
tensji 300 -zlotowej otrzym ał 18 
zł. Iiłnexni słow y nie dostał za 
pracowanych pieniędzy i dolo 
ży ł do tego interesu 7 zł.

Źe osłabiają te fakty powagę 
! znaczenie Sadów P racy nic 
potrzeba mówić. *

W  ostatnim Dzienniku Urzę­
dowym Min. Sprawiedliwości 
znajduje się okólnik w sprawie 
opłat przy zatargach. rozstrzy­
ganych przez Komisje. Rozjerm  
Cze miedzy pracodaw cam i a 
pracownikami rolnymi oraz wła 
ścicielami nieruchomości, miej­
skich. a dozorcami domowymi. 
Dotychczas Ska>*b Państwa. po 
kry wał wszelkie koszty, z.\yiaż&

kosztach sadowych, zmieniły do 
: tycnczasow v tryb  postępow a­
nia.

W yją tek  stanowi przepis* że 
op(atv ljie beaa pobierane, ie- 
żeli uchy lenia orzeczenia K mi­
sji Rozjemczej żąda .pracownik, 
a przedmiot sporu nic p rzew yż­
sza 500 złotych. Poza  tern trze

ba płacić. Okólnik wspomniany 
kłśtarecznie sankcjonuje nieje­
dnolita do tej pory formę po­
stępowania.

W  wielu przypadkach  p raco­
wnik poprostu z obawy przed 
wysokością  kosztów  — m ach­
nie odtąd ręka na swoje słuszne 
pfeteiisie.

W idać z tego wyraźnie, że 
kosz ty  sadowe trzeba poddać
rewizji!

Pod sqd opinjl Rodziny Czytelnicze] naszego Pisma

lino i
Od p. J. K. z Gorlic o trzym u­

jem y in teresujące uwagi, ujmu­
jące w nieco odmiennej, niż do 
ty c z a s -p o s ta c i  spraw ę P- Niu 
sieńki S. gubiącej się w wątpli 
wościącli. czy ulec namowom jej 
narzeczonego, c z y  nie:

„Jestem , proszę Pani. czlow ie  
H em  d o św iadczonym , inwalida  
w ojennym , k tó ry  tłukł sie p o  
w szys tk ich  frontach  i k tó ry  iuż  
Wogóle w  życ iu  d u żo  p rze ­
szedł... N ąleże do  pokolenia, ki o 
re nie m agio sobie ksz ta łto w a ć  
życ ia , bo życ ie  sa m a  narzuca  
ło  m u, coraz bardziej niespodzie  
w ane p rzeżyc ia  i w s trzą sy . Je 
d yn a  pociecha, jedyna  osłoda  w 
m o je j ęierniow ei drodze życ ia  
b y ły  m i za w sze  ty lk o  kob iety . 
N iekiedy U’) k tóre budząc sic 
om dlenia  po ciężkiej ranie, wi 
d yw a łem  nad m y m  barłogiem  
tv palow ym  lazarecie., g d y  z sa  
m a ryfa ń ska  dobrocią ko iły  nasz 
ból ui(’f v t to  opatrunkiem . imęt 
rów nież cieniem  słow em  i sio-

Pani Wojciechowa, szewc i jego żona
(S. Le.) Mieszkał sobie u pam 

W ojciechowej T a m p c ę w  ahafą- 
k terze sublokatora m ały i cichy 
człowieczek, nazwiskiem Bogu­
sław Ozgan.’ ‘

Ozgan. uprawiał szlachetne 
rzemiosło, szew ekie . 'W alił  młot 
kiem w obcasy i podeszwy i re 
gularnie ęo sobotę się upijał. 
G dy był pod gazem  — s taw ał 
się jeszcze bardziej cichy i taki 
jakiś łagodny i dopry. że  patii 
Wojciechowa, pa trząc  sie ha 
niego, często mawiała.

—  P a n  Bogusław wódkę .iLby 
trąbi a pom yślałby kto, że mlecz 
ko z ma.nusinej p iersi. .

P o rzą d n y  z pana Bogusława 
człowiek. Żenić się w a r to ,  ogn i­
sko familijne rozpalić, dzieciaki 
— jak to  się mówi —  tw orzyć. 
K aw aler z punktu widzenia, to 
niby kwiatuszek polny : sam o­
tny  i sm utny.

P . Ozgan w odpowiedzi U- 
śmiechnał się słodko, nalewał 
sobie dziesiąty kieliszek, . wle­
wał wprawnie iednvm  haustem  
do gardła 5 mówił:

— Ja szanowna pani Wojcier 
chowo, chętniebym  zaw arł  do­
zgonny związek , z jakaś  dos.toj 
na osoba, kiedy cóż? Nie. widzę 
odpowiedniej kobiety, bo ■ to 
w szystko , co sie pod rękę naw.i 
ja. to -  p rzepraszam  ńąfraoc- 
niej panią gospodynie —  chole­
ry .  flondry i lafiryndy. Tylko 
im lemoniadę i lody ’ s tawiaj. 
sznvcle po ta ta rsku ,  kostki z 
firmy . .PIutos“ . ą gdv przyjdzie 
co do czego, gdy uczucia se r ­
deczne w yznaie i o re h e -b ła ­
gam  —  to słvsze wciąż jedno: 
Szew c pan jesteś i smoluch. 
K ształcęw a pan nie m asz  i ża­
dnej “ne’arr-holi na abhczn. - ‘

— Trzeba nhrjfi w ?o.1zieć; że 
j-o 3 k l a s y  s z k o ł y  n o w ś ż e c j j f j e i  
■kończyłam. Raz mi s ie  nawet

ośw iadczył taki co wiersze pi- 
jsał dki piwianii, ale hru<Jnv bvł 
j oberwarty. to nie chciałam...

— Ą skąd ia jej melatidio- 
Jję .w czme. kiedv mój ojciec ,, 
przeproszeniem  — -w kanaliza­
cji, pracował, a zamiast mnie do 
SZJgpł' posyłać —  pasem hit — 
.rntch mii ziemia lekką będzie!

W zięła sobie p. W ojciechowa 
do serca sm utny  los pana Bogu­
s ła w a , i u  ysw ata ła  mu kobietę 
w sam raz. P. Bogusław rece 
gospodyni całował i gorąco 
dziękował. :

— Nigdy tego nie zapomnę 
coś pani dla mnie zrobiła. S ło­
neczko za jrzało  w biedne moje 
serce i d . Bogusław lubił ładnie 
sie w yrażać).

Później wypadki potoczyły 
się w kinematograficznym tem­
pie. P. Bogusław ożenił sie i na 
zajutrz  po nocy poślubnej... u- 
ćiekł od małżonki na dzień całv. 
G dv wrócił pijany „w pestke“ . 
zły był i brzydkie słowa mówił.

Od razu do bani Wojciech o- 
Wej:

— Coś pani z niewinnego 
człowieka zrobiła? Kobiete na­
ruszona za żonę —  szanown i 
pani mi dała?  7.a takie rzeczy, 
to się w mordę bije!..

I niewiele ,nvś!ac — mich p a ­
nią W ojciechowa w cy fe rb la t ... 
Pani Wojciechowa — kobieta 
słaba — iekła tylko i zemdlała

Potem  wszedł do swego po­
koju i zbił na kwaśncNabłko młr 
dziutka. a niezupełnie podobno 
•?pptł!-\va małżonkę.

Małżonka pokornie' przyjęła b- 
nie. a. pani Wojciechowa źaskar 
ży ła  Ózgana cło sadu.

Sad. biorąc pod uwagę cały 
Sżereg łagodzących  okoliczno­
ści, skaza ł ..oszukanego*4 męża 
na 20 zł. grzyw ny.

sir zanem spojrzeniem ... N iekie­
d y  ic, k tó re  podczas niem niej 
ciężkich  w alk o b y t  w czasach  
pow ojennych  o ta cza ły  tro sk li­
wa opieka w ojaka - inwalidę. 
T e nie p y ta ły  n to, c z y  pa laczy  
nas k ied y  ślub, c z y  długo po ­
trw a nasz zw ią zek , przew ażnie  
jakoś pow sta jący... ni z  tego, 
ni z owego...

A  inż o m ateria lizm  z pewno  
ścia ty ch  kobiet posadzaść nie 
ritoge. O w szem , dzieliłem  sie z 
niem i osta tn im  groszem , zaro­
b ionym  ciężka  praca (ciężka, 
zw ła szcza , dla inw alidy), ale to 
ty lko  potęgow ało nasze uczucie, 
bó k to  daje pieniądze kobiecie, 
ten ia upokarza i zabita miłość, 
ale k to  sie z koh io-łn meritetiziw  
dzieli, ten ia praw dziw ie ceni i 
m iłość uświęca.

Pani sie nam yśla  Panno Niu- 
sieńko... M oże Pani i ma s łu sz ­
ność bo ia w iem ?.. M ogę ty lko  
Pani pow iedzieć iedno: gdyby  
sie nam vśla’ v ow e sa m a ry ta n k i  
na froncie, g d yb y  sic n a m yśla ły  
fe kob ie ty  - anioły, koicielki 
serc i dusz zbolałych w czasach  
noknju  — ntew& łe b y ło b y  szcze  
sd a  na zimni...

Wesoły Kącik
^==SB

Z w iĘ k s ie n ie  punk 
s p rze d a ży  alKOiioki

CYGANKA

O w szem  z praktycznego , ż y ­
ciowego i wielu leszcze innych  
m uiktów  w idzenia  m oże i d o ­
brze radża Pani ci. k tó r z y  nama  
wiaia do rozw aei. do rozsądku... 
M oże ia rzeczyw iśc ie  też sie  do 
rich  p rzy łą cze  m ówiąc P an i' 
..W łotrinU '’ .. dopraw dy... s ko ­
ro inż sje Pani nam yśla , to iu... 
nie Wa^'ar>; w tedy, zapewne, 
r n fła k a -z p . Karolem.

— Pooo w różyć  panienki. 
K aaarty  stawiać! Poooowró- 
żyć! — wyśpiewuje zachrypnie 
tym  głosem cyganka.

Z okna w ts u w a  sie jakaś  pa 
nieńska główka.

—  W różka, a ile kosztuje?
— Jah  z imiona, dwa zł ite. 

jez imion zloty. C ala praw dę z 
vart powiem. Iść na gó ie?

— Eee, za drogo. 50 g roszv  
weźmie?

— Można i za pięćdziesiąt. 
P rzeklina jąc  pod nosem skao

stw o ludzkie! idzie cyganka  na 
górę. S iada w kuchni na stoiku 
i zabiera sie do rozkładania 
kart. Dla domu. dla serca, o 
czem nie wiesz, czego sie nie 
spodziewasz, co na pewno bęr 
dzie.. Panna Kasia, służącą, za^ 
miera w oczekiwaniu.

— Kładź panna na jedną 'kup  
kc 50 groszy —  rozkazuje cy ­
ganka — i na drugą 50 grosze.

— Więcej ,iąk jedne 50 g ro ­
szy nic dam —■ oświadcza P a n ­
na Kasia i kładzie monete na 
karty.

— Dla , d >mu — zaczyna 
wróżka. — W domu stanie sie 
wielkie nieszczęście. Ojciec cho 
ry.

— O jej! — trzęsie s it  z prze 
rażenia Kasia. — Aż strach  słu 
chać.

— Bo nie trza skąpić — w vją  
śnia cyganka — za 50 g roszy  
zawsze k ar ta  źle wychodzi.

— O jej! — ieczy Kasia. — 
Ojciec chory, to już wole doło­
żyć.

Nowy Dziennik Ostaw zawie 
ra  rozporządzenie w  su ra  w -  
fm ian  niektórych przep.sńw o 
detalicznej sprzedaży  aik-oh »lr> 
k tóre  mogą hudzić słuszne za­
strzeżenia.

W  pierwszym  rzedzu  W .o ■ 
Szawie powiększono kmPw"■:c 
Sprzedaży detalicznej napoMw 
alkoholowych do licz. 1 ov - .
mieisc (dotychczas 5751 K<>s'- 

ilein województw-a ślask ee - 
któremu 3000 ni. zrmi;eiw mi • 
do 297.5. Widocznie stolica' w w 
ęęj gustu je w czyste j, ani lei i 
Śląsk kraina c z a n n c h  d ia­
mentów. To też wzgludv pr>ii ■ 
k i finansowej kierowały z p o  

I wnoscią miarodajiicmi czynn i­
kami nrzv opracowanii tej 
zmiany. Ale nie o to 'ćhódzi.

Nowe rozporządzenie skreśl;,, 
miedzy innemi. dotychczasow y 
przepis, k tóry  mówił, że w nrzv 
padku dwukrotnego w ciągu r,i- 
ku skazania koncesioiiarjusza 
za przekroczenie przepisów o 
sp rzedaży  alkoholu. Izba tękar-1 
how-a może mu cofnąć koncesie 
oraz orzec, o niezdolności uzy ­
skania nowej.

Brak tego przepisu hedzic 
furtka do omijania zasad o sprze 
dąży napojów alkoholowych, 
s ta jąc  sie zawsze pewnego ro­
dzaju zapowiedzią bezkarności.

Czyżby i tu odgryw ały  wzglę­
dy finansowe ,Nie p rz y p u szcz a - 
rnv. zgubne skibki alkoholu sa. 
bówieni stokroć ważniejsze o d  
nich

P rzy ro s t n tu raln y 
ludności w  Polsce

NVeulu« ostaiiiuli zestawień staty- 
.slycznycfi,. przyrost ludności w Pol­
sce w pierwszym kwariale r. t>.:. w y ­
nosił Ś0.845 osób. W \ \  arszaw ie 
stwierdzono ubyteK ludności o M J  
osob

Przyro st naturalny ludności w izna  
nia rzym sko • Katplickiejro w ynoiil 
4K.76u osob ira c k o  ... katolickiego 
10.803. praw osław nego ' '15.652. ewaTfi- 
gellckiego. 158: moiżeszowego 4 J r#  i 
innych w- znnń ntU.

Na 1U00 m i e s z k a ń c ó w  w  y  z  naj) i ą 
r z y m s k o  .  K a to l ic k ie g o  p r z y r o s t *  
i u r a J n y  w y n o s i t  9.6 g r e c k o  - k a r o R c .  
k i e g o  1?,6, p r a w o s ł a w n e g o  15.7 e -  
y a n g e l i c k i e g o  0;7, t n o j ź ę s z u w e g o  A - ’

■— To co innego. Jeszcze raz 
Pani jest m łoda, w iec tra fi sie j rozłożymy. Dla domu. Ojciec

Pani ieszcze  k ło ś , co zdoła Pani chory, ale dziesiątka czerwona 
źapew nić b y t. albo zbuid Pania.\ wyszła, to znaczy, że za tydzień
że  go zapew ni, P ajdzie  Pani z 
nim przed  ołtarz i m oże napraw  
de bedzie Pani z nim dobrze... 
Ale, przekona sie Pani — nie za 
pom ni Fani n ig d y  iv życ iu  o 
sw ej ro m a n tyc zn e j i tak pię­
knie sie zapow iadającej p rzyg o  
dzie nad rzeka...

I stale, sta le, ju ż  do końca ż y  
cia ża łow ać Pani bedzie, że je ­
dnak sam ow olnie przecięła P a­
ni tak  upojnie snującą sie złota, 
ale pajęcza  nić p ierw szej, m ło­
dej. p ięknej miłości... W s p o m ­
nienie to  om raczać bedzie Pani 
ow o szczesc ie  ślubu z tym ... in ­
nym ... p rzysz łym ...

B ardzo b y ć  m oże, że m oja ra 
da starego  cygana  - w łóczęgi- 
teraz dopiero w reszcie  osiadłe­
go na... m ieliźnie... iest g łupia , 
ale w ka żd y m  razie szczera  i 
nlvnaca, nrnsze m i w ierzyć , 
z głębi serca...''

bedzie zdrowy. Dla serca. Ciem 
nv szateri s ta ra  sie o rekę pa­
nienki.

— Kiedy Kazik iest bronct.
— Jak  karty  mówią, żepśza 

ten to szaten. Karty  nie kłamią. 
O czem nie wiesz: jasna blon- 
dena chce tego szatena i będzie 
pannie w drogę włazić.

— To Zośka z czw artego  pie 
tra!  —  wybucha panna Kasia 
—  Jak  Kaziek idzie schodami; 
to  ona akuratnie wtedv śmie­
cie wynosi. J; tej małnie oczy 
wydrapie!

—  Czego sie nie spodzie­
wasz — ciągnie monotonnie 
wróżka. — Ciemny sza teń  pan 
nie jutro pierścionek za ręczy ­
nowy przyniesie. T rza  go odra- 
zu na Palec ,w łożyć  i stale no­
sić, bo inaczej jasna bloudena 
w  naradę pannie wlizie.

— O mói, Boże! — zatamuń 
rece Kasia. ’ Có ja nieszeze 
ś l iwa  zrobię.

Bo CO;

7 00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran 
ne wstają zorze". 7.05 (Jimnastyka.
7.20 Muzyka poranna. 7,30 Dziennik 
poranny. 7 35 D. c. muzyk, z płyt gra 
mofonowych. 7.52 Chwilka UospoJtir 
stwa Domowego. 12.05 Piosenki. 12,25 
Codzienny Przegląd Prasy ' Polskjej. 
12.35 Muzyka. 14,55 Muzyka. 15.łb  
Płyty. 15.35 Muzyka z płyt. 15.50 Mu 
Zyka z plvt. 16.00 Koncert popularny 
z Ciechocinka. 17.00 Pogadanka w ję­
zyku francuskim. 17.15 Koncert aoli- 
stów. 18.35 Utwory fortepianowe.
19.20 Rozmaitości. 19.40 Felieton lite­
racki. 20.00 Utwory na gitary hąwaj- 
skie. 20 10 „Skrzynka pocztowa rolni 
cza '. 20.20 Dz,enik Wieczorny. 20.30 
Transmisja z Teatru „8.30 w W aisza 
wie, open tki amerykańskie! „No, no, 
Nanette". W przerwie l-szej Wiadomo 
ści sportowe. W przerwie ll-ej wtado 
mości meteorologiczne.

„NO, NO, NANETTF.!“ — 
TRANSMISJA Z TEATRU „8.30‘
Dziś o godŁ 21.30 Polskie Kadjo 

transmitować’ będzie z teatru .,8.30' 
pełna Werwy i humoru, oraz mnjch 
melodyj operetkę amerykańską ..No. 
no',. Nanette!". V’ykonąwcami b ę d ą :  
l arys-Pawińska, Ola Obarska K -SkeT 
ska, I. Grywiczów na. |. Uzer-ka H ?.# 
fembina, Z. Tokarska, W Rusrkąw- . 
ski; A4 \V'aw'£zkow ic/, Z Rakjoi w ki 
i.Marjąn liąbrOwski K i e r o w n i c t w o  mu 
zjczńe A. T. Mullera i M Alt,- Mm„ <;.«

pn iin a  że

S JV  4

Kupon

B e z p ł a t n a  
p o m o c  prawna

— lak ia te.i n!ęrścfot!..k w»< 
że. kiedy ma^ri iutro wielkie nru 
nie? W  pierścionku bede prała, 
to sie bielizna podrze.

—  Może nic przyniesie. — po 
cieszą s t rn n :'ina nanne c y g a n ­
ka. —  Co na pewno bedzie.

C ierrnv  szateri sie z 
nić chce ślub  nie d > !

Panna Kasia rozp l\w a 
k| >girn n<m’T,Tiu 

— P r:iw  In 
co cyganka mów: i:-; u- :»• ■' 
zamaż wviść nip c1, 
sie porodu bałam. Ale Kazięk 
mówi. że uik do tychczas dzieci 
nie miałam, to i dalej mieć nif' 
bedż.

Napoleon Sadi k .

i



Upiór morderca 13 kobiet
(miecz.) Ud kilku tygodni na 

szpaltach kilku pism można było, 
codziennie, czytać niezwykle „sen 
sacyjne-1 notatki pod następują- 
cerni tytułami: „Zbrodnie wamp i 
ra c Łowicza", „Upiór z pod Ło­
wicza nadal grasuje". „Tajemni­
czy zbrodniarz - upiór i t. d. i t. d.

Treść notatek musiała wywo­
łać u mniej spokojnego i opano­
wanego Czytelnika uczucie gro­
t y  Aczkolwiek bowiem fakty na 
padów nieuchwytnego sprawcy 
rozgrywa)y się metodycznie pod 
łowiczem, tern nie mniej obawia 
I10 się, że „krwiopijca" zjawi się 
1 w innych miastach, niczem słyn
ny „potwór z Duesseldorfu", Kur 
ten.

Na szczęście nie stało się tak i 
Pfzed kilku dniami „wampira" 
schwytano. Okazał się nim miesz 
kaniec Płocka, 20-letni Tadeusz 
Ensztein, włóczęga, który opano­
wany chorobliwą manją na tle e -  
rotycznem włóczył się na drogach 
i szukał dziewcząt, któreby za­
spokoiły jego wybujałe zmysły.

Nie mogąc zmusić dziewcząt 
do uległości, zachowywał się po 
chamsku, bił je czem popadło, a 
jednej z nich, Aleks. Perzynów- 
nie zadał kilka ciężkich ran.

Ale ani jednej nie zamordował, 
* żadnej nie., wypił krwi, z żad­
nej nie zrobił sobie., kotletów, 

Ensztein —  to poprostu głupa­
wy, skretyniały typ, który uwa­
żał, że jedynćm rozwiązaniem je­
go „ciężkiego" problemu seksuai 
pego będzie szukanie okazyj. A 
źe „okazje" często dawały w... 
Pysk i wcale nie myślały o uleg- 

Y,C'„n'c dziwnego, iż .straszny u- 
w?drował dalej i szukał. 

Nie znalazł. Wpadł. Siedzi. Bę 
J j 'e mia' teraz bardzo nieprzyje- 
0J  Pfóces i niewątpliwie akt 
ll„i.arżen'a zarzucać mu będzie 
R w a n i e  zabójstwa.

że b le d L Wybryki Enszteina )ak Co w Porównaniu z tern,
k , l<? rozegrało przed niewielu 
wv eł wpobliżu Warsza-

. • Wówczas istotnie zdrętwiały 
mf.r,Ze,ra^en'a czytelnik mógł po- 

yslec, że w Polsce zjawił się po
r»V°K- WamP'r i upiór w jednej 

sobie, który działalność swa zna  
CZV trupami.

Było to na początku lata 1924 
• Powiatowa komenda policji zo 
ta’a zaalarmowana wieścią o po 

^ o rn e m  morderstwie w okolicy 
Wawra. Na miejscu zjawili się 
Przedstawiciele władz i wówczas 

azało się, że ofiarą bestjalskie-

go mordercy padła młoda dziew 
czy na.

Na ciele rozeznano 14 ran za­
danych tępem narzędziem. Twarz 
zamordowanej była okropnie zma 
sakrowana. Charakterystycznem 
było, że zwłoki były zupełnie roz 
negliżowane, jedynie w koszuli, 
a biegli sądowi orzekli, że tragi­
cznie zmarła została zgwałcona! 
Energicznie prowadzone śledz­
two nie naprowadziło na żadne 
ślady.

W kilka dni później, niby grom 
7. jasnego nieba, spadła wieść, że 
wpobliżu Jeziorny, znów została 
zamordowana młoda dziewczyna. 
Cechy zabójstwa te same, przy- 
czem i tym razem stwierdzono 
gwałt. Nie ulegało wątpliwości, 
że ,,wampir", inaczej bowiem ta­
jemniczego mordercy nie można 
było nazwać —  wprzód gwałci 
swe ofiary, poczem morduje je i 
dokonywuje rabunku.

Odtąd regularnie, niemal co ty 
dzień, morderstwa powtarzały 
się. a rozgrywały się albo pod 
Wawrem, pod Jeziorną, czy pod 
Piasecznem.

W policji, morderstwa te wy­
wołały zrozumiałe poruszenie. Or 
ganizowano częste obławy, ale, 
niestety, bez skutku. Jeden z wy­
wiadowców, biorący udział w śle 
dztwie, słusznie zwrócił uwagę, 
że morderstwa dokonywuje jed­
na i ta samo ręka.

W  tym też kierunku poszło da' 
sze śledztwo, a tymczasem ilość 
zbrodni stale zwiększała się.

Opinja publiczna była ogrom­
nie poruszona, prasa grzmiała, a 
pod adresm policji padały gorz­
kie słowa. A zbrodniarz - upiór 
nadał grasował, ścieląc swą 
drogę licznemi trupami.

Ryło ich już 10. Wśród tniesz 
kańców okolic W arszawy krąży­

ły niemal legendy o tajemniczym 
upiorze. Obawiano się opuszczać 
swe mieszkania. O tem, by ktoś 
wieczorem wyszedł na dwór — 
mowy nie było.

Na drogach stale patrolowały 
posterunki policyjne, a mimo to 
zabójcy nie można było schwy­
tać. Zanotowano już 11. 12 za­
bójstw

Groza ogarnęła wszystkich. I 
wreszcie policja otrzymała donie 
sienie, że wpobliżu W aw ra ofia­
rą zboczeńca - zbrodniarza pa­
dła 13 dziewczyna,

Zmobilizowano najzdolniej­
szych wywiadowców', zorganizo­
wano liczne obławy i wreszcie 
sukces: wskutek pewnych tnfor- 
macyj natrafiono na trop i które­
goś dnia przy końcu lata 1924 r. 
zbrodniarz został schwytany.

Wszyscy odetchnęli. Groźny 
zbir zakuty w kajdany pomasze­
rował do wiezienia, a za nim, 
drepcząc i zalewając się łzami 
szła jego., żona, uczestniczka 
wszystkich zbrodni.

Upiorem i mordercą 15-fu ko­
biet okazał się 42-letni Antoni 
Paśnik, mieszkaniec wsi lazgarze 
wo (pow. grójecki). Nigdy nie 
był karany, nigdy nie miał do 
czynienia z policją.

Co go pchnęło do zbrodni —- 
pozostanie zagadka. Faktem iest

fiislatliii itmiiiii Mlii!?
(J. P. K.) Dwaj groźni bandyci 

Feliks Z ier i Aleksy Gr-wicz pro 
wadzili w jednej z cel na „Pawia 
ku" taką rozmowę:

— Kłapacz pew nie me kiwnie 
i nie bendzie bielił, bo moja podu 
szka nie dała mu szwajnerów i 
ochłap pewny.

— E brachu, wyrychtuj statki 
tylko i jak hintów nie bendzie zro 
bimy wystawę. Cośmy to nie kła 
we bandziory szemrane, żeby ki­
tę odwalać na giemzle.

—  Spluwę i szpilard już mam.
— No to klawo!
Pytanie: Jak brzmiała rozmowa 

bandytów, w języku dla wrzyst- 
kich zrozumiałym?

Termin nadsyłania rozwiązań 
14-dniowy.

Za najlepsze odpowiedzi prze­
znaczamy trzy nagrody.
ROZWIĄZANIE ZADANIA P. T.

„ZDRADLIWY LIST"
Zadania nasze w dalszym cią­

gu cieszą się niebywałem zainte 
resowaniem, śród zwolenników 
dodatku „Śladami Przestępców". 
Na zadanie, z dnia 10 b. m. nade 
słano 224 odpowiedzi, z czego 
45 trafnych, wraz z wyjaśnie­
niem. Należyta odpowiedź brzmi:

Władze śledcze ustaliły adres 
wspólnika handlarza kokainą I 
część treści listu z bibuły, którą 
handlarz wysuszał list i kopertę. 
Iest rzeczą cowszechnie wiado-

że żona iego zwabiała młode dzie ij mą, że odciśnięte znaki pisarskie 
za pomocą obiecanek o po j na bibule, łatwo się dad/a odczy­

tać, jako odbicie w lustrze. 
DOBRE ODPOWIEDZI 

NADESŁALI:
t) Brezziński Ładystaw (Nasielsk, 

Spółdzielnia „Rolnik ). 2) Bagińska Ge 
rtowefa (Milanówek - Kotonja). 3) 
Brzozowska Ąp. (Piock, Królewiecka 
9), 4) Bornatow:cz Stefan (Mróźnica 

Borysław). 5) Dansygierówna F.d. 
(folw Stefankowo, gm. Białyszew, 
pow. Sierpce). 6) Ejdus Adam (W -wa, 
Nowolipie 32). 7) Fedorowicz Tade­
usz (W-wa, Puławska 113). 8) Golak

sadach, poczem uprowadzano je 
w zarośla, gdzie Paśnik dokony 
wał ów aft u. a nasiennie mordo­
wał. W czasie tvch :..ęzvtinóści“ . 
żona stała wpobliżu. ną straży!!

Zbrodnicza para stanęła przed 
sadem doraźnym i na mocy wy­
roku, skazano obydwoje na 
śmierć! Egzckucie wykonano pa 
stokach cy ta d e li. Tam też  znajdo 
je się ich grób .

Urodzeni zbrodniarze
Jakże często spo tykam y się 

w życiu z ludźmi, k tórzy  ze 
względu na swoje ujemne w hiś- 
ciwości nie pasu ja do otoczenia. 
Czegoś im brak; zawsze ponura 
twarz, w ziemie wlepione oczy. 
a uśmiech w yg lada  raczej zło­
wrogo, niż łagodnie.

Badania uczonych chciały o- 
kreślić właściwości wyglądu 
zew nętrznego  poszczególnych 
ludzi, posiadających skłonności 
przestępcze. Włoch Lombroso

• •Czarna ręKa“
Postrach podróżnych w poclppaco

Austriackie włedze policyjne 
•byw a7  .̂ asypane są skargami sw ych  
k rad .iif kWrzy donoszą o częstych  
p i. I* w czasie Ihti4v n n eln aczasie lazdy pociąga

£  opowiadań poszkodowanych w y- 
z n*’t Ze w chwili gdy pociąg mknie 
d»iai ększą szybkością, drzwi prze­
słon  0,w ieralą sie» na progu staje 
ny Tj mężczyzna (bez maski), odzia 
kólwi u Zarne rękawiczki i nim kto- 
kpiei Zor)entuje s |C- chwyta naj- 
r, l|e Prezentujący sle neseser, w y- 
skakui"r,:e7 f)*fno' D°czem  ' am vvy'

to zazw yczai w nocy 
sto 67 ,alemniczy opryszek choć czę 

Organizuję się za nim pogoń, u- 
a w nieznanym kierunku. 

k-..5^ 3 wypadki, że „czarna rę- 
r ZIawlwszy się w przedziale, gro 

.0,Werem i żąda wydania kosz- 
nosd  1 portfeli. Nikt nie stawia •-

poru. bo się... boi.
Naogól jednak „czarna ręka" za­

chowuje się po dżentelmeńsku i gdy 
czasem lakaś niewiasta budzi się ze 
snu i z przerażeniem spogląda wokót 
siebie, opryszek serdecznie la prze­
prasza, żąda spokoju i... nic Jej nie 
zabiera.

Stałe skargi obywateli spowodowa 
ły, że policja austriacka energicznie 
poszukuje ..czarnej ręki“, niestety 
bez skutku Pociągami jadą przebra­
ni wywiadowcy, ale „czarna ręka", 
jakby wyczuwając niebezpieczeń­
stwo. w takich wypadkach wogóle 
nie zjawia się. W tych warunkach 
watka z .czarna ręka" iest poprostu 
niemożliwa. Może on wpaść tylko 
dzięki przypadkowa.

A tymczasem grasuje on w dal­
szym ciągu, a ostatnio w pociągu We 
neeja — W iedeń zabrał jednemu z po 
drożnych 4.000 szyligów .

głuntwierdził nawet kategorycznie, i m ajchra", a nawet idiotów 
że zbrodniarza cha rak teryzu je  jj Lików i zboczeńców płciowych 
czoło .skośne, nos haczykow a-1 unieszkodliwiać. zamieniając
ty. szczeki wysunięte, złodzie­
ja nos zadarty , oczy oełne nic 
p e w n o ś c i  i t. d .

Życie w poszczególnych przy 
padkach zadało  kłam twierdze 
niom W łocha, lecz niezawsze. 
Można mieć nos haczykow aty  
i gołębie serce, lub odw rotnie  
nos orli i g łaz zam iast serca.

Tak samo z urodzonymi zbro 
dniarzami. Niezawsze zadarte  
nosy — to złodzieje, haczyko­
w ate — zabółcv. Musimy zgo­
dzić sie 7 tem. że nie wiemy do 
kladnie. kto iuż w kolebce test 
m ałvm  zbrodniarzem.

Sa przykłady , że istnieją 
ludzie, k tó rzy  mimo dodatnich 
w arunków  w ychow ania — no­
szą w sobie zarodek zbrodni­
czych skłonności.

A ponieważ dziedziczność 
jes t  dziś stwierdzona, powsta 
je coraz natarczyw ie i koniecz­
ność uregulowania zagadnienia: 
Co robi*' abv urodzeni zhny'ni;> 
rze nic mnożyli sie. nie nozosŁo 
woali po sobie następców.

P rak tyczn ie  rozwiązała to za 
gadniemc Ameryka, a ściślej 
mówiąc s tan  Indiana. S tw o rzo ­
no tam  specjalne komisie, które 
czuwa.ia nad tem. bv urodzo­
nych zbrodniarzy, n iepopraw­
nych rycerzy.

ich w., eunuchów.
W Polsce wielkim zwolenni­

kiem tvch metod .iest sena to r 
Makarewicz.

Wactaw (W -wa, Budowlana 19). li 
Urzeiakowski Józet i W-wa, Pt. Opol­
ski 8). 10) Głuchowski Mieczt .-law 
(Wołołninc skrz. -poiz. 38): t l f  Gre-
czyn -Zdzisław (\V~wa, ó worti.i -'*2;. 
12) Jargan |. (W -wa, Spokojno:)-.' IŻ 
Krawczyk Czesław (W-wa. PausOs i 
82). 14) Karwacki Henryk (W-wa 
Chmielna 83). 15) ki mnsihski ż ii/i-  
ław (W -wa, Burakowska l l )  iż) tv. 
chański Lucjan (Grudziac, Momus/ki 
2). 18) Lupka M. (W-ws-i, Panska Ot. 
19) Mauer M ieczysław. (M'-w'a. Iładz'. 
mińska 31A )•. 20) Morgo Antoni Gti-i 
tystok, Mickiewicza 41). 2 1 | Milc/cii- 
ska Zofja (W-wa, PI. Kazim er«a W 
8). 22) Matczak S. (W -wa, L'Jug;.' tó)
23) Maj Edward (W-wa. Śliska. ;"'8t
24) Milewski Leon (W -wa, Równa !9)
25) Markwart Ryszard (W -wa ('Im/i 
vva 19). 26) Nejman Antoni ((iraiewo- 
Łomż. Boguszewska 47 ) .  2 7 ) Ńarto- 
wicz Stefanja (Izabelin pod Warsza­
w ą). 28) Pilman A. (W -wa. Stalowa 
41). 29) Piskorek Stanisław’ TW-wa- 
Targówek, Oszmiańska 18). 30) Próch. 
niewicz Adam (W -w a ,. Juljariowska 
10). 31) Popis Marta (Pocz Pruszków , 
dobra hr. Potock ego, Heienów). 32| 
Rudek Aleksander (Lublin, Fabrycz­
na 41 i- 33) Rugałło Stefaii ( W-wa 
Brzeska 11). 34) Romański \ \  !advs- 
taw (Brześć n/B. PI. Marsz. Piłsud­
skiego, Budka W odociągowa 3) .  351 
Szewczyk Lucjan (Częstochowa. Bie­
drzyńska 60). 36) SobkipwicZ j
(W -wa, Ttumackie 6) 37). Sztykiel An 
na (W-wa. Żelazna 64). 38) Sosifiski
Gustaw (W -wa. Żytnia 22). 40) Ste- 
fańczykówna Hal na (W-wm, Czernia­
kowska 215). 41) Wydry,szek K
W -wa, Radzymińska 66). 43i Zowcżafc 
Józef (W -wa, Berezyńska 18), 444
Ziotek Stefan (W -wa. Dzielna 93) 
45)  Żafobka Bolesław' fW-waĆ Clut>'K 
na 81).

NAGRODZENI 
Z przeznaczonych czterech na­

gród los wybrał s^bie t>ws‘'-*vor>. 
cvch szczęśliwców: 11 A. Frz070 
wska (Płock, Kró'evvł><*k» 9) — 
konąilet bielizny ?> AA
Maner (W -wa.
3tA ) —- kwartalna 
„Wesołych M^iadomości", 3 '  P. 
Markwart (W -wa O ho/ow t 19)  
—  para obuwia I 4) Stefan*-' Nar 
towicz (Izabelin pod W -w ą) - -  
paczka szczęścia.

ROZDANIE NAGRÓD 
WSZYSCY, KTÓRYM ZA DO­

BRE ROZWIĄZANIE ZADAŃ. 
ZOSTAŁY PRZYZNANE NA­
GRODY, ZECHCĄ ZGŁ055Ć 
PO !CH ODBIÓR. W DNIU. 5 f ió  
SIERPNIA B. R., W GO!>2... 
NACH URZĘDOWYCH DO NA­
SZEJ ADMINISTRACJI (SIEN­
NA 33), ZAMIEJSCOWYM NA­
GRODY ZOSTANĄ WYSŁANE 
POCZTĄ.

Oryg nalne sposoby przemytników
(mlecz.) Żywą działalność rozwija­

ją od kilku lat przemytnicy. Na te­
mat sposobów pracy band przemyt-, 
ntczych pisaliśmy jut na tem miej­
scu, dziś podamy pare danych o no­
wych metodach.

Na granicy niemiecko - belgijskie) 
od pewnego czasu zwrócono uwagę 
na młodą damę. która regularnie 2 ra 
zy w tygodniu wyjeżdżała z Niemiec 
do Belgii I zpowrotem.

Pod adresem tajemnicze) damy 
straż celna skierowała podejrzenie, 
że jest to przemytnlczka, ale mimo 
czujnej ohserwacji nie zaobserw owa­
no, by dama mjała laką łączność z 
przemytnikami.

Kilkakrotnie dokonywano w ku­
frach niewiasty nagłych rew izyj, ale 

1 poza stosami rozkosznych kombine- 
‘ 71/I iioszińok i kosm etycznych przybo 

rów nic nie znaleziono. I zapewne da 
ma jeździłaby tak do... końca św ia­
ta <rdyhv nie przypadek.

Oto władze cętne otrzym ały wia­
domość, że dąma która regularnie 2 
razy przejeżdża przez granicę, zaj­
muje się przetnycauiem brylantów z 
Belgii, przyczem nie chowa Ich w ku­
frach. ani pończosze, ani w buciku., 
lecz w... oku!!!

Sensacylne to doniesienie wywo* 
„sprężynowego la ło  zrozumiałe wrażenie. W dwa dni

później, gdy dama znów ukazała się 
na granicy, dokonano rewizji. I istot 
pie okazało sle, że dama mą sztucz 
ne oko!

Zamiast (literału dla brylanii. 
używ ała otworu w oku dla prze-tm  
wywania kosztow ności, <1 - n " 
danie aresztowano' 1 osadzono w — 
zleniu.

Niemniej oryginalny sposób p, , . 
Wożenia brylantów w y.nalazt pe.wąni 
stary nlemiećkl przemytnik. Poiicia, 
drogą poufnych liiformacyj ustaliła, 
że Niemiec stale przewozi 7. Francji 
bryianty, ale w żaden sposób nie 
można było Niemcowi dow ieść wim

I znów przypadek przyszedł 7 po­
mocą. Razu pewnego, gdy Niemiec- 
oczekiwał na pociąg, nagłe- • • ' 
straszliwe boleści brzucha Ni-.- mo­
gąc zapanow-ać nad h- Intut M; o 
głośno jęczał i wzywą!-.pomocy;'.* Zja­
w ił sie lekarz.

Zbadawszy Niemca, lekarz óświąil 
czył: że konieczna jest operacja. A!e 
przemytnik, choć omdlewał z bólu w 
żaden sposób nie chciał się zgodzić.

W obec tego zrobiono Niemcowi- le 
w atyw ę i wtedy dopiero przekonano 
się o „sposobach" przemycania bry­
lantów.

Niemca aresztowano
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l o a  n v
Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawsiticn

Minęło jeszcze parę dni. Pewnego wieczora, wy­
chodząc z pracy, nagle stanęła i obejrzała się za sie­
bie. Najwyraźniej słyszała za sobą jakby żałosny jęk-

— Reniu... Reniu!.,.
Odwróciła się szybko...
Zdawaro się jej, je  poznała Władysława Junow- 

skicgo. Ale wnet zniknął w tłumie—
Przypomniało jej się, jak już bliska była ślubu 

z nim i tylko westchnęła... Jak to się nieki, dy szczęście 
wypuszcza z rąk—

Wróciła do domu jeszcze bardziej smutna, niż kie­
dykolwiek—

Po trzech dniach dozoica ją zatrzymał, mówiąc, 
źe przyniesiono dla niej wezwanie do urzędu śled­
czego.

Gdy je przeczytała, okazało s.ę, że to właściwie 
nie było wezwanie, tylko nakaz nieopuszczania miesz­
kania nazajutrz (a  miała to być niedziela), póki nie 
przyjdzie ktoś z urzędu śledcztgo.

Reni z biciem serca i straszliwem przerażeniem 
oczekiwała tej wizyty.

Nazajutrz zgłosił się do niej sędzia śieaczy Ma- 
rewsKi we własnej osobie,

Dał jej do zrozumienia z wielkiemi, zresztą, ostroź- 
nościami, źe władzom już wiadomo, iż to wiaśnie na 
.lią czekał Janusz Wilczyc owego tragicznego popo­
łudnia i że dla niej przystroił tak pięknie swój pałacyk 
kwiatami

Renia była tern okropnie przestraszona. A jednak 
zdobyła się na wysiłek panowania nad sobą i... zaprze­
czała, zaprzeczała, ile sił... z wielkim uporem...

Daremnie zapewniał ją, że to jej listy palii Wil­
czyc w noc po śmierci Romy, że porównano charak­
ter pisma jednego ze skiawków z jej charakterem pis­
ma na rachunkach... Nie przyznawała się

Nieco urażony uporem Reni, sędzia śledczy oznaj­
mił jej:

— Nie przybywam tu do pani w charakterze urzę­
dowym Jestem przysłany przez mojego przyjaciela, 
cz!o',V;eka. który panią kochał piomienr.ie i z niemniej- 
87ą siłą ki>cł'si nadal.

Zwilgotniał'^ oczy Reni... Z trudem zdusra w sobie 
wzruszenie... Znów oblicze jej staio się zimne i surowe

Marewski zrozumiał, że otecnie dalsze nalegam, 
już łydzie bezskuteczne.

Wstał i żegnając się, dodał jeszcze tylko:
— Dowiem się od rodziców pani całej prawdy, 

skoro pani ją przede mną ukrywa.
Parę kroków od domu spotkał Władysława, który 

nu rzenł:

—  Wiedziałem, że pan do niej przyjdzie. Nie mia­
łem cierpliwości dłużej czekać. Mówił pan z Renią?

—  Właśnie wracam po rozmowie z nią...
—  1 cóż? 1 cóż panu powiedziała?
—  Broniła się zażarcie i wyparła wszystkiego.
Radosny błysk zamigotał w oczach Władysława...
Lecz sędzia śledczy potrząsną} głową i szybko go

uspokoił, mówiąc:
— Tylko bez złudzeń, kochany mecenasie...
—  Ale możeby jednak można nie wplątywać jej do 

tej sprawy?... Błagam pana, panie sędzio, .
— już panu powiedziałem, że uczynię to tylko w 

ostateczności. Ale skoro to będzie Konieczne, wtedy 
trudno... Pójdę jeszcze do Burackich i do owego i<— 
Grzesia... Może od nich dowiem się czegoś— Choć po­
dejrzewam ich o jakiś spisek milczenia... Muszę go 
przełamać za wszelką cenę...

Zatrzymał taksówkę, ale przedtem jeszcze zapytał 
Władysława:

—  A pan już się namyślił, panie mecenasie? Po­
wziął pan jakie postanowienie?

—  Pan ma na myśli, czy nie zrzeknę się obrony 
Wilczyca wobec tego wszystkiego?

—  Tak jest...
— Uważa pan. że nie powinienem bronić człowie­

ka, który mi wydarł narzeczoną, bo nie będę już mógł 
być dla niego tak życzliwie usposobiony?

—  O, właśnie...
— Ma pan słuszność, panie sędzio. Już się namy­

śliłem. Zizeknę się tej obrony. Lepiej nawet, że uczynię 
to teraz, niż w ostatniej chwili. Mój następca będzie 
miał więcej czasu do wniknięcia w sedno sprawy. Ró­
wnież na opinji publicznej wywarłoby fatalne wrażenie, 
gdybym przed samym procesem zrzekł się obrony. Zbyt 
pogrążyłoby to Janusza. A tak... może tego nawet nikt 
nie zauważy. Mało kto jeszcze wie, ifc się podjąłem je­
go obrony...

—  A czy pan już oznajmił Wilczycowi swe posta­
nowienie?

— Jeszcze me. Nie widziałem go już od dnia, 
gdym mu wyzna!,.że byłem narzeczonym Rem.

— Mam go Padać jutro o dziewiątej z rana. Może 
pan ewentualnie zaraz potem przyjedzie.

— Doskonale.
Rozstali się. Władysław, jak zwykle, ostatnio, udał 

się w okolice Polnej, aby tam błądzić w nadziei na 
przypadkowe spotkanie z Renią, Gdy ją ujrzał jeszcze 
wtedy przed pracownią, chciał podejść do niej i po­
wiedzieć:

— Kochałem cię, gdy byłaś szczęśliwa i godna

mojej miłości. Dziś jesteś nieszczęśliwa I mniej już mi­
łości godna, ale cóż poradzę? Kocham cię nadal i może 
nawet jeszcze bardziej, niż w ów czas..

Odzyskać kenięv. To było teraz najszczytniejszem  
marzeniem Władysława..,

Błąkał się kawał ęząsu po Polnej. Daremnie. Zwła­
szcza, że Renia tego dnia wcale nie schodziła...

Było tak, zres*tą, ęo niedziela.
Renia zostawała w domu, haftując, marząc

i... popłakując...
O, nawet nietylko popłakując... Niekiedy wybu­

chała wprost spazmatycznym płaczem.
W ładysław zaś coraz częściej przebywał w iej 

okolicach.
Stawał tam utnyślnb w tych godzinach, kiedy szła 

do pracy lub wracała do domu.
Ujrzał ją właśnie, gdy inemal pędetr. zdążała do 

magazynu, aby się nie opóźnić, wyszła bowłem tęgo 
dnia wcześniej, niż zazwyczaj, juz —  już chciał ją za­
czepić, ale W ostatniej chwili znów zabrakło mu odwa­
gi. Ona, zatopiona w myślach, nawet go nie zauwa 
żyła.

Nazajutrz sędzia śledczy Marewski znów zjawił 
się u Burackich, bardzo niemile temi odwiedzinami 
zdziwionych. Nie wróżyły one nic dobrego.,,

Marewski zdawał sobie sprawę, że krcki jego są 
niezupełnie zgodne z zasadami postępowania »ądowe- 
go, ale postanowił nie przebierać w środkach, aby wre- 
szcie rozwiązać niepokojącą zagadkę.

Przedewszystkiem uspokoił Burackich, że przy­
chodzi w cnarakterze prywatnym, nie mając żadnych 
przykrych celów... Patrzebne mu są tylko pewne wy­
jaśnienia dla dobra sprawy.

Zaczął od oznajmienia:
—  Do dnia dzisiejszego nie znaliśmy nazwiska 

panny, której Wilczyc oczekiwał u siebie w azicj* 
śmierci Romy...

Buraccy przerwali mu z przerażeniem: ,
—  Czyżby już było znane?
—  Owszem. Była to córka państwa, panna Renta.*
Józef zawołał:
—  Pan się myli}'... Renia wcale nie znała Wilczyca.
—  Dlaczegóż więc pan... rozstał się ze swą córką?
—  Niech 10 pana nie obchodzi. Władzom nic do 

tego, jak ojciec postępuje z córką...
—  Muszę pana ostrzec, że kłamstwem pan nic nie 

uzyska, przeciwnie narazi się pan na to. od czego pan 
się chce tem kłamstwem ratować...

Dalsiy ciąg nasrąpł.
■ s m

IKS.

C 2 y
Intymne rozm ow y z  Czyielnillami

P. Janeczka z Krakowa
nadsyła nam list, tak w ym o­

wnie ś w a d c z ą c y  o niewątpli 
wycłJ zdolnościach gawędziar­
sko • lfterackich naszej młodej

kolegów Zrobiło to no mnie du j sposobności do sprzeczki lub 
że wrażenie, bo przedtem, na gniewania się. O. jaka szcze-

koreSDOndcntki. że drukujem y M TJ*
g Q  W  nałnśl-i n r t m i n w  i-» k l C u \  t,V '..'CO U D L o f iS O

pensji — nie miałam ku temu 
sposobności. Jako  wesoły podło 
tek. odrazu cieszyłam  się ogól­
ną syrnpfttją i powodzeniem.

go w całości, pomimo, iż znacz 
nie przekracza rozmiarami zwy 
kłe r a m -  naszego działu. Oto 
ów list w do^łownem brzm ie­
niu :

..Kochany Redaktorze. Daję 
rak odw ażny nagłówek, bo je­
s t e m .  s traszn y m  tchórzem. 
U<?rDl.‘ już cz tery  miesiące, a 
wciąż nie miałam śmiałości na 
pisać do Ciebie, pocieszycielu 
tylu s trapionych i zawledzlo- 

w miłości. Dziś wreszcie 
zdobyłam  Się na te  odwagę c y ­
wilną i pisze, prósząc Cię. Ko­
chany Redaktorze, o rade i p o  
cieszenie.

J e s t e m  g r j r a c a  w ie lb ic ie l ! 'u  
działu W cztery .o -;/v‘‘ rn\ 
wiec. że m ó ? |  choć u W as w 
W a s z e ’ małeb a tak bardzo za.1 
m tijąod  i kochan ti  gazetce, 
znajdę choć kropię ukojenia. A 
bto moja spowiedź

Gtft zaczęłam  chadzać na 
kursy handlowe, poznałam dużo

rów i u Kolegów? O profesor­
kach i koleżankach woie przemil 
czeć. Bab s traszn ie  nie lubię, a 
one mnie — leszcze bardziej. 
W y rząd z il i  mi duż i p rzy k ro ­
ści. plotkując o mme na lewo i 
i.a prawo. W iesz co. mój d ro g : 
Redaktorze. up!ótkowałv?..../,e 
mam sztukowane rzęsy, bo to 
niemożliwe, aby natura lne były 
takie długie...

Nawiasem mówiąc, jestem do 
svć przystojna...  W sz y scy  mi 
mówią, żem podubna do Zosi Ja 
roszewskiei (utalentowanej ak

śliwa byłam, gdy  przez kilka dni 
nie widziałam Janusza. Ale 
żaw sze po  paru dniach p r z e o r a  
szał mnie i znów na jakiś czas 
była zgoda. Aż wyjechał do woj 
ska. I to bardzo daleko. P isvw« 
lismy do sieb’e. lecz niezbyt 
często.

Poznałam  rtjoc chłopców i o 
Januszu zapomniałam zupełnie. 
Snecialna sy m n a t ją  nie obdarza 
łam nikogo. Trw ało  tak kilka 
miesięcy. Janusz  wrócił z wOj- 
ska. Znów zaczęły  sie miedzy 
nami awanturki. W reszcie na­
stąpiło zupełne zerwanie. Po 
kilku dniach pojechałam do Za 
kopanego, gdzie bawiłam sie do 
skona le.

torki. wielkiej ulubienicy kra- . . , , , „u,.,., „ i r  a -• , ! , ”  pow rotnej drodze do K ra­kowskie.? P nb ic /nnsc i fcatra  , . . .
•v-i P r y  -n v, i i i V 5K0U 1 Poznałam w pociągu mz\

' X  a | !'i*.Ti‘ no :Jchora/ego  Ta dzia R  z 
\ .  ‘ D "J; ' »  l‘ ,v-' i I-go miłku s a c r ó w  w Krako-

Su- 1 a ' I wili. W idywaliśm y sie codzien
Między kolegami poznał m i nie. Poznałam  Tadzia z rnoj;

Januszka. Bardzo  przystojni- 
cmóMec z dobrej rodziny. P rzv  
jaźniliśmy sie dość długo. Nie 
kochałam  go wszakże. Ale on 
sobie nic z tego nie robił. Ko 
chał mnie. C zęsto  szukałam

koleżanką Halinką, która miała 
w tym  sam ym  oułv ti swoja svm  
patię  p. inżvii! ta Zenona. 
C hadza liśm y sobie ' trójkę na 
spacerki. Oprócz zwyczajnej 
sympatji,  nic dla Tadzia nie ży

wiłam a Halinka, zakochana w 
Zenku, nie kwapiła sie na Ta­
dzia.

Aż raz doszło m iędzy T a ­
dziem a mną do małego za ta rg u  
On. iako inżynier - podchorąży, 
a  zwłaszcza, jako warszaw iak, 
myślał, zapewne, że głupia kra 
kowfanka pozwoli na wszystko. 
Tym czasem  —  „s top“ ! Nie lu­
bię poufałości. Z miejsca zaczę 
lam  T adz ia  nie znosić, nawet 
nienawidzieć. Był mi teraz 
w s trę tny .  Mimo w szystko  Ta- 
Jzik  chciał się jeszcze zemścić. 
Umówiliśmy się na dzień naste 
pnv  i —  o. dziwo! — ten nunk- 

j tu a ln y  podchorąży... nie przy- 
(szedi... Nazwałam  go ..świńskie 
oczko“ bo miał takie. Oczy, jak 
śwmeczka. Umarłbyś, kochany 
Redaktorze , na widok jego o- 
czók. Ale mimo wszystko, coś 
nniń ciągnęło, by pójśC do puł 

ku na w artow nię  i dowiedzieć 
sie. co zaszło. Zdobyłam  się na 
odw agę i pószłatn.

Poprosiłam , żeby zawołano 
podchorążego itlż. Tadzia B. i o- 
deszłam kilka kroków  od ko­
szar. Zamiast żołnierza, k tó re ­
go prosiłam, przychodzi służbo 
wy podchorąży  i mówi. że T a ­
dzia niema a!c prosi, żebym na 
pisała na wartowni bilecik do 
Tadzia, tó. on mu odda. Zgodzi­
łam sie. Na wartowni pełnił rów 
nież służbę o. Zenek —  svmpa 
t.la Halttsi. P o  p rzyw itan iu  ale 
ze m na wyszedł, a ja zos ta ­
łam... z pięknym podchorążym , 
o, kochany Redaktorze. Jakimi

cudnym ! A w  oczach mla! coś 
tak ognistego, t t  nitsposób by 
'o oprzeć sie Ich urokowi, f 
któż pom yślałby, że tu, w  te, 
wartowni, rozegra sie taki dra­
mat?.. że tu zostanie moje ser­
ce i tyle bolesnych wspom ­
nień!..

Drwiąc z zakochanych, sama 
„wpadłam w  kompot'1. Zakocha 
lam się od pierwszego wejrze­
nia i to do szaleństw a. P isząc  
do Tadzia bilet... podnosiłam o- 
czy  na pięknego podchorążego 
który mnie tu przyprowadził. 

Nie mogłam patrzeć swobodnie 
na niego, bo jakby czuł rnó.i 
wzrok r.a sobie... ogiadał sie na 
mnie. Chciałam kończyć już pi 
sanie, bo czułam, źc jeszcze sc 
kunda —  a bede zgubiona! pa- 
iarft mu bilecik, prosząc. abv 
dziś jeszcze oddał go Tadziów'. 
Gdy podałam mu rękę na poże­
gnanie —  bo przecież grzecz­
ność’ tćgo w ym agała — pocało 
Wał mnie w reke.

O. mój kochany Redaktorze- 
czy  zdołasz sobie wyobrazić, có 
w .edy  działo sie ze mtm? W y­
szłam  nawoół przytomna i a u* 
razu nie odwróciłam sie. bo czu 
łam. że ieżeli raz jeszcze zołw 
ezę te cudne oczy... ten szaf'" 
mundur, w k tó rym  tak ni • nić 
Wyglądał. krźvkne na całe gar­
dło: „Klin ieSteŚ? Cżetn w*b«‘ 
dziłeś nieznane mi dotychczń* 
uczucie? Kocham sie do szalek 
Stwa“ !

(Dokończenie listu nastąpi)'

{



SPORTOWE
Hakoah (Wiedeń) Waiszawa 2:1 (1:1)

Dorkojioła gra wiedeńczyków do przerwy -  Nawrot, zdobywcę jedynej; braniki
(m) Kilkumiesięczna młócka 

ligowa, przerwana wskutek za­
kończenia pierwszej tury, znalaz 
ła dość miłe urozmaicenie w po­
staci międzynarodowego meczu.

Wybór padł na wiedeński Ha­
koah, który, mimo, iż nie zajmu­
je poczesnego n.jejsca w acstfjkć 
kiej tabeli 1-ej ligi, zdołał sobie 
Wyrobić w Polsce dość dużą po ­
pularność.

inna sprawa, że ostatnie w ę- 
stęny Hakoahu w Polsce nie na

k'.i<u wypadkach doszio iaw.“t 
do przykrych awantur. Ale vvo- 

'tego, iż kierownictwo przy- 
D \  że w czasie tegorocznego 
tournee zachowywać się będą 
po dżentelmeńsku, no i trudno by 
ło pogardzić ewentualną... kasą, 
nic dziwnego, że właśnie Hako- 
ih  był gościem Warszawy.

Ujrzeliśmy więc znów słynrtą 
ongiś drużynę Hakoahu, która 
piastowała tytuł mistrza Austrji 
i była postrachem europejskich 
drużyn. Ale te czasy należą od­
dawała do przeszłości.

Dziś Hakoah, w szeregach ktć 
rego z '.cini chwały pozostali tyl­
ko H&usłer i Hess, stanowi wca­
le dobry zespół zawodowców, 
ale bynajrmijci nie imponuje. Jęd 
nakżc na tle bladego (choć stroi 
nego w czerwone koszulki) ze­
społu W-wry, Hakoah mógł zado­
wolić nawet wybredną publicz­
ność.

Dokładność podań szła u wie- 
’ denczyków w parze z doskona- 

łcn0'śfonibinacjainP, przyczem gra 
„trójkątami" była bez zarzutu.

Teęhnicznie Hakoah jest wy- 
bitntę' 'zaawansowany. W druży­
nie naogół do'ść wyrównanej na 

■prerwszy plan wybijali sii bram­
karz, śrV pomocnik, lewe i prawe 
skrzydło oraz prawy łącznik.

Warszawa ani nic zawiodła 
ani zadowoliła. Grano tak, jak 
zawsze w' reprezentacji, to zna­
czy bez ambicji, ot tak, by wypal 
nić pańszczyznę.

Dopiero przy .stanie 2:0 dla Ma

koahu, Warszawa zrywa się do 
zaciekłych ataków i w rezultacie 
uzyskuje honorowy punkt.

Zespół W -wy był zie zmonto­
wany, specjalnie w' linji a ta kii. 
gdzie z nieznanych powodów zna 
iazi się słaby Zgłiński.

Podobno legitymacją dla- Zglin 
skiego miało być to, , że na me­
czach „A"-klasowych strzeli) kii 
kanaście bramek! A, no widocz­
nie i tci wystarcza.

Sędzia zawodów p. W iś n ie w ­
sk i nie powinien był podjąć się 
takiej roli; stanowczo nie odpo­
wiadała ona jego możliwościom'.

Przebieg gry: od pierwsżej 
chwili zaznacza się wybitna prze 
waga wiedeńczyków

Goście grają przyziemnie i 
miejscowa pomoc poprosm nie 
istnieje. Raz po raz suną ataki na 
bramkę W-wy, aie Domański ao- 
brze interwenjuje.

Niespodziewanie w 5-ej minu­
cie z rzutu wolnego Platschek 
zdobywa pierwszego goala.

Napór wiedeńczyków nie usta­
je. Grają, jak cncą i aż żai pa­
trzeć na reprezentację. Mimo to, 
wiedeńczykom nie udaje się zdo­
być .do przei wy większej ilości 
bramek.

W tym czasie‘ópuSzcza-lwiski' 
Martyna, w-skutek-kóntiiz-jf: i*
pauzie goście1 w  dalszym ciąg 
przeprowadzają śliczne"ataki, ? 
których jeden kończy1-Się -bram­
ką, strzeloną przez Mateiiera, 
ale odtąd do głosu dochodzi W---- 
szawa. Nawrot ińltjuje dia \v;.„ -- 
ną rękę ataki i wreszcie w iR-e' 
minucie zdobywa p t a ś ó w d m y i .  
strzałem honorowy punkt.

Dalsze minuty gry nie przyno­
szą zmian, i HakoAH opus/-'-- 
boisko, jako zwycięzca

Widzów' 7.000.
■h

Ostatnia szansa Schmelinga
Przerwane miesiące miodowe —  Rewanż Schmelinga z Baerem

Samotny „król”

Na; kanwie dn a

Liga na f r o n c i e
(Gur J  60 m eczów  rozegrano  
l>hnvsz£i: tu rze  ro zg ryw ek  

■Nowych i w, rezu ltacie w y ło n w  
1i0 szbsć zespołów , m ających  
waIczyę o  palm ę p ierw szeń stw a  
0ruz następnych  sześć , dla k tć - 
r.Vt7; problem at „b yć  albo nie 
,}Yć" staje sic od tąd  codziennym  
Chlebem.

P ierw sza szó s tka , ta najlep- 
s~a z na jlepszych . iv chwili obec 
nej 'istotnie zasługuje na to miu 
no. choć w yelim inow anie dosko  
nule) G arbam i, jest n iespraw ie­
dliwością losu i... ligi!

. W7 ym ieniona s zó s tka  iuż 6-go 
sierpnia stan ie do d a lszych  ro z ­
g ryw ek . Zacznie sic nanowu  
Młocka ligowa, znów  sygna lizo  
wać jbęda sen sa cy jn e  w yn ik i, 
znów  s ły szeć  b ed ziem y  o z le j 
tub dobrej form ie po szczeg ó l­
nych  d r u ż y n ' lub g ra c zy .  .

Kto zasiądzie na ironie, a kto
30... 6-em miejscu nie budzi zby  
tniego zainteresowania. W ytw o  
Tzyla sie tylko niezbyt sym pa­
tyczna sytuacja, iż „jeden z 
f>-ciu,f choćby stale przegrywał, 
zaimie na pewno szóste miejsce, 
Kdyż innego zajać nie może...

A tym c za sem  u dola rozgry- 
^ d ć  sie beda d ra m a tyc zn e  boje. 
'P iecie  bow iem  osta tn iego  m iej 
sca stanow i a u to m a tyczn a  de- 
X?adacje. a przedosta tn ie  to  —  
•łabędzi śniew  konaiacego". Spa  
dek 2 ligi — lak u c z y  do św ia d ­
czenie  _  to ka tastro fa , to  po- 
w nhl(> staczanie sie wdól.

Zdaje sie sic. że  te  n iew dzięćz  
ha role w ezm ą  w  ty m  roku na  
siebie P odgórze i 22 p.p.. choć  
k to  w  je. c z y  nic b ed ziem y  św iad  
kam i n iesam ow itych  niespodziu  
n*k.

Nowy Jork, w lipcu
Max Schmeiing przezywa jesz 

cze miodowe miesiące ze swą u- 
roczą małżonką, Anny Gndra, a 
oto już niepokoją go, już atakują 
w związku z kuniccznfś&a roze­
grania rewanżu z Maxem Bae­
rem.

Ukazuje się bowiem, że jeszcze 
przed pierwszem spotkaniem, 
które miało tak tragiczny prze.-’ 
bieg dla Bchmelinga, podpisał on 
z Dempsey‘em zobowiązanie, na 
moCy którego zgodził sie na roze­
granie rewanżu. Inna sprawa, że 
gdy przy zielonym stoliku zaław 
wiano te sprawy, Schmeiing kpi! 
Sobie z pięści Baera, wierząc nie 
złomnie, ż przeciwnik nie zdoła 
mu się przeciwstawić. Oblicze­
nia tc, jak wiadomo, nie spraw­
dziły się.

Z drugiej strony godnem pod­
kreślenia jest, że mimo porażki 
zmuszają Schmelinga do po wtór 
nego sporkania z Baerem. Jest to 
bezspornym dowodem, że Schnie 
ling nie stracił wiele na swej po­
pularności i w dalszym ciągu sta 
nowi tak zwaną „atrakcję kaso­
wą".

Schmeiing, choć porażka z 
Baerem wywai la nań potężny 
wpływ1, chętnie zgodził się na re­
wanż, mimo, iż małżonka, uro­
cza \nny  ponoć niezbyt sympa­
tycznie odnosi się do występów 
męża na ringu.

AJe to stanowisko Anny nie mo 
ii mieć wpływu na decyzję 
Schmelinga. Zdaje on solme za­
pewne doskonale sprawę, że re­
wanż z Baerem, to płomyk na­
dziei, że ewentualne zwycięstwo 
znów postawi go na nogi ■ pnzwo 
li znów wypłynąć na szerokie to- 
T  :

.W tych warunkach termin r e ­
wanżu ma iuż mniejsze znacze­
nie,. tern nie mniej sądzić należy, 
że spotkanie to dojdzie do skub

mą jesieni bieżącego roku.
Fachowcy są zdania, że trudno 

mvierzvć. bv pieść Baera, która 
w dniu 8 czerwca 1932 zwaliła 
Schmelinga, grzebiąc jego i.a 
dzieje i sławę, do jesieni mogła 
zv'i.otezeć! Liczą sie raczej z tern. 
że Schmeiing powtórnie z-azna go 
tyczy klęski.
.. Jeśli już mówdmy o Schmelin- 

gu i. Baerze, trudno nie wspom­

nieć o olbrzymie włoskim, Primo 
Carnerze, który dzięki pokonaniu 
Shaikey‘a zajął tron bokserski 
świata.

Teoretycznie Camera ‘siedzJ" 
na tronie, ale faktycznie' wanien 
o n  albo stanąć do rewanżu z 
Shai key e.iii, albo rozegrać im cz 
ze zwycięzcą spotkania Schme- 
ling - Baer.

Liczyć sie należy raczej z tą

drugą ewentualnością. A tymcza 
sem Camera jes, samotny. Objął 
tron, ale nje ma go przed kim...

mnie. Poza bowiem Schmelin- 
giem i Baerem nikt nie odważy 
s ię  stanąć do boju z włoskim ko­
losem.

Podobno sytuacja ta nie odpo 
wiada temperamentowi Włocha, 
który pragnie wykazać, berło 
pierwszeństwa jemu się tylko na-

■ Tak oto przedstawia się sytu­
acja ha międzynarodowymi ringu 
bokserskim. Schmdi-ngowi uitioż 
liwia się poWrót do „wielkiej ro­
dziny-'. 1

Spotkanie więc z Baerem bo­
dzie dla Niemca ostatnią szansą; 
jeśli przegra, zginie za życia d!a 
boksu, ale gdy zwycięży —  tron

r.zajęmżony. : 

ćM|fc Stąfitcy}

Finałowe rozgrywki o piriiar Davisa
W P arv ż u  w pierw szym  dniu 

finału m iędzynarodow ego o nu 
har L)avisa obaj g racze angiel­
scy wygrali swe spotkania i 
Anglja prowadzi z UoA niespu 
dziewanie 2;U. Ausem w ygra ł  

z Vmezem 6:1. 6:1. 6:4. a P e rry  
pokonał Alliśeiia 6:1. 7:5. 6:4.

Zwycięstw o Anglji jest zatem 
niemal zapewnione.

Za tydzień 28 — 30 b. m. w 
P a ry ż u  odbędzie sie  finA.1 o s ta ­
teczny m iedzy zw ycięzcą m e­
czu Anglja —  łJSA (prawdopo­
dobnie Anglja) d F ranc ją .  Skład 
d rużyny  francuskiej nie zos ta ł  
jeszcze definitywnie usta lony  i 
p rzypuszczalnie  w yglądać b ę ­
dzie następująco: gra pojedyń-

cza: Cochet i Bossue, gra pod­
wójna —  Borotra i Prugnon.

Możliwe jest; że B oro tra  da 
sie nakłonić do g ry  po jedyn­
czej, skutkiem  czego w grze 
podwójne g ra ła b y  pewnie para  
C ochet —  Brugnan lub w w y ­
padkach pom yślnych  wyników  
pierwszego dnia: p a ra  Brugnon 
— Bossue (lub Merlin).

Amerykańscy lekkoatleci są za kosztowni
W związku z obecnym poby­

tem am erykańskich  lekkoatle­
tów w Euroi)fi! i 'pierwszym ich 
bardzo udanym sta r tem  ua"'za- 
wodach w' Stokholinig, dowiadu 
jemy sie. że polskie władze -lek­

koatletyczne oddaw na D rakty- żliwe na polskie stosunki i sła-
kow aiy w sprawie s ta r tu  zaw o­
dników am erykańskich  w P o l­
sce.

Niestety jednak, propozycje 
a m ery k ań sk ieo k az a ły  sie niemo

ba frekfencja-zawodów,
Am erykanie żadali za s ta r t  

swej d ru ży n y  (8 osób) 1500 d:>- 
larów, wobec czego musiano zre 
zygnow ać.

D r o b i a z
LEOJA (Poznań) — MISTRZEM 

OKRĘGU POZNAŃSKIEGO
W dniu w czorajszym  w Poznaniu 

rozebrany został mecz piłkarski mię­
dzy Legia (Poznań.), a Polonia (Lesz­
no) zakończony zw ycięstw em  Legi' 
w stosunku 3:2.

Dzięki temu zw ycięstw a drużyna 
1 egji zdobyła ostatecznie tytuł mi­
strza klasy A okręgu poznańskiego 
przed Liga.

GRABBE NIE ŻYJE
Słynny pływak amerykański, Grab- 

be umarł przed dwoma dniami w No 
wym Jorku wskutek ataku sercow e­
go. S, P, Grabbe byl jednym z nn.i- 
leps/.ych p ły w a k ó w  świata i mi- 
strzeui oirnirAskuii na 400 ny-r Osia- 
imo Gr abbe  brał udział w łiliuacli 
'Portowycii.

M EC/ WOJSKOWYCH
W meczu piłkarskim, rozebranym  

na boisku na Marymoncie między oru 
żynami wojskowemi zespół t-go ^ fi­
ku art. najcięższej pokonał drużynę 
Szkoty gazywei, w stosunku 1:0.

WSPANIAŁE ZAROBKI TIDLENA
Z oświadczeń manażera, znakomi­

tego tenisisty, f l d l t n a  — Williama
0 ‘Briena wynika, że „wielki Big 
Bill“ zarabia w cale niezłe, jak na dzi­
siejsze czasy I tak bilans za ubiegły 
rok po odliczeniu kosztów  na utrzy­
manie i opłacenie wędrownej trupy, 
w yniósł przeszło miljon złotych. Z 
tego wynika, że  Tilden nie ma prawa 
narzekać na kryzys.

NIEBYWAŁ Y REKORD
Od roku 1914 na firmamencie teni­

sowym w Ameryce i Europie b łysz­
czy gwiazda Eltsabeth Ryąn, znako­
mitej tenisistki. Nte było turnieju w  
Wimbledon. na którym Ryan byłaby 
nieobeuia Zaw sze bierze udział w  
grze oociwóinej i ze sw ego zadania 
wywiązuje się znakomicie, DziS, mi­
mo 43 wiosen, uchodzi za iedna z naj 
lepszych tenisistek na świecie.

MUSSOLINI NA CZELE
Dyktator W łoch wjdeazuję nieby­

wałe zaintęresowańie dla sportu.. In­
teresuje sie baidą gałęzhi spottń i

znajduje Zawszę czas, by wybitnyło 
zawodnikom osobiście gratulować z 
okazji zwycięstwa.' Ostatnio MussoP- 
ni wziął udział- w propagandowym 
zlocie njotocyklistó.w którzy w licz­
bie 10.000 przybyli do Rzymii. tby- 
czystośó ta', wypadła niezwykle i mon 
nuJacoi' nó i MuSsoJińi był prżediii i- 
-tem niebywałych owacy i.

ŚMIERĆ ZNANEGO PIŁKARZ \
Przed p a ru  dniami Z m arł \x \ ‘. c 

dniu znakomity piłkarz Sedlącck /w;t 
ny popularnie '„Benjaminem".' W>ęk- 
szą część sw ego życia, po ókrev:o 
wspaniałych sukcesów na zielonej 
murawie, poświęcił Sedlącek. ria " e -  
nowanie obcych, drużyn. Byl ik •' 
w Polsce, Niemczech i 'Włoszech wsty­
dzie pracując z niebywała .ofiarno­
ścią,

I oto teraz, gdy nareszcie p o w ic iu  
latach 'wrócił-do Wiediiia. by ód po­
cząć po'zńojnem'życiu;.magie zacho­
rował i mimo czułej opieki ,|ęka'*skie;. 

sZmerj) {śmierć popularnego') zashiżo- 
nęgo piłkarza wywarta powszechny



u s r a t n i !  W i a d o m o ś c i
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Co mUtii) gw iazdj?
H o ro ik o p  na d z ień  d z is ie jszy  d la  

s ta rsz y ch  panów  w y ją tk o w e  pom yślny .
W y s trz e g a ć  się  jed n ak  m u szą  n ie o d ­

pow iedniego  to w arzy stw a .

Ze sportu

Zaproszenia sędziego 
piłkarskiego

Znany sędzia ligowy p. M. 
Schneider z Krakowa, został 
przez Związek Makkabi w Pol­
sce zaproszony do prowadzenia 
zawodów piłkarskich na Makka- 
biadzie. Jak już donosiliśmy rząd 
Rumunji nie zgodził się na urzą­
dzenie Makkabiady w Czerniow- 
cach. Prawdopodobnie Makka- 
biado odbędzie się w innym  
państwie, lecz do dnia dzisiej­
szego miejscowość nie została 
ustalona.

Sukcesy drużyn krakowskich 
w piłce wodnej

Cracorfa—E. K. S. S:2 (2:2)
Obydwie drużyny wystąpiły 

w pełnych składach. E. K. S. 
zaraz na początku gry uzyskał 
dwie bramki przez Szola. Craco- 
via wyrównuje przez Trytkę i 
Kota. Po przerwie E. K. S. o- 
pada na siłach i w tym momen­
cie Cracovia zdobywa decydu­
jącą bramkę przez Ruppeta.

Cala drużyna Cracovii zasłu­
guje na uznanie za ambitną i o- 
fiarną grę, dzięki czemu zasłu­
żenie pokonała leadera tabeli. 
W grza wyróżnili się z Cracovi 
Trytko, Kot i Ruppert z E. K. S. 
Karliczek i Schwaen. Sędziował 
p. Ritterman.

Makkabi—Hakoach 3:2 (2:2)
Makkabi przewyższała tech­

niką i szybkością, to też zw y­
cięstwo uzyskała zasłużenia. 
Biamki dla Makkabi zdobyli 
G oldfinger I. 1, i Ritterman II. 
2 dla Hakoachu Hammerman i 
Kaltus. Sędziował p. Przybyło 
z Bielska b. dobrze. Publiczno­
ści mało.

Tnrniej drnźyn ligowych
(w y n ik i  ce  so b o ty )

K R O N I K A  K R A K O W A

Garbarnia—Podgórze 2:0 (1:0)
O bie drużyny w ystąpiły w 

rezerwowych składach i często  
zmieniały graczy podczas gry.— 
Gra naogół nudna. Garbarnia 
pod każdym wyględem  prze­
wyższała swego przeciwnika, to 
też na zwycięstwo zasłużyła  
Bramki dla zw ycięzców zdobyli 
Skóra i Bator. Najlepszy gracz 
na boisku był bramkarz Podgó­
rza Kaczwara. Sędziował dobrze 
p. dr. Rumpler.

CraeoYla—Wisła 1:0 (0:0)
Cracovia wystąpiła niemal w 

pełnym składzie. Wisła z gra­
czami młodymi, którzy ostatnio 
zaawansowali do drużyny ligowej. 
Gra była ożyw iona, a tempo 
gry narzucili młodzi i ambitni 
gracze W isły, dążąc za wszelką 
cenę do zwycięstwa. D o przer­
wy lekka przewaga W isły, po 
przerwie zaś Cracovi. Zwycię­
ską bramkę zdobył Kubiński. 
Sędziował p. Gauda, Publiczno­
ści mało.

Wyniki z niedzielnych  
zawodów

Cracoria— Garbarnia 2:4 (tu rn ie j) 
O lsza— Naprzód (Lipiny)

(w ejście  do ligi) 
odw ołane  z pow odu  u lew nego  d e sz cz j

Katastrofa motocyklowa 
w Krakowie

Stanisław Ślusarczyk, woźny 
Magistratu krakowskiego zam. 
przy ul. Szlak 7 w Krakowre, 
jadąc motocyklem z przyczepką 
z nadmierną szybkością ul. Basz­
tową najechał na przejeżdżający 
autobus.

W wyniku zderzenia m otocykl 
został zupełnie zniszczony, w 
autobusie zaś został uszkodzo­
ny wachlarz i stopień. Jadący 
motocyklem Ślusarczyk doznał 
rany ciętej na policzku, żona 
jego Elżbieta zdarcia naskórka 
na nodze, oraz Szostak Franci­
szek potłuczenia lewej nogi.

Winę spowodowania wypadku 
ponosi Ślusarczyk, gdyż jechał 
z nadmierną szybkością i stracił 
panowanie nad motocyklem.

O szu stw o  n a  szk od ę k u pca
Rossen Filary, kupiec, zam. w 

W arszawie zg łosił do policji, że 
zakupił w Krakowie 2.138 sztuk 
surowych skórek cielęcych wart. 
15.579 zł. Skórki te zostały mu 
wysłane koleją do W arszawy. 
Przy odbiorze tam towaru dnia 
19 bm. w Warszawie, stwierdził 
że plomby wagonu były naru­
szone, a po otwarciu wagonu 
stwierdzono, że 400 skórek zo­
stało mu zamienione na skórki 
innego gatunku. Poszkodowany 
oblicza straty swoje na 1500 zł.

Krwawa bójka w  Krakowie
Wczoraj zostało wezwane po­

gotow ie ratunkowe do Anto- 
szówny Kazimiery przy ul. Ro- 
manowicza 17, która została 
pobita przy ul. Lipowej przez 
Kazimierza Chochołowskiego, lat 
25, z zawodu ślusarza, zam. przy 
ul. Lipowej Nr. 27. Tło pora­
chunków — osobiste. Wezwany 
lekarz pogotowia przewiózł po­
bitą do szpitala św. Łazarza.

Nieszczęśliwy wypadek 
w Podgórzu 

W maglu Józefiny Lgockiej 
przy ul. Józefińskiej 22 w Pod­
górzu uległa nieszczęśliwemu  
wypadkowi 60-letnia Józefa 
Karwatowa. Doznała ona kon­
tuzji ręki.

W s t r z ń u  M o b s j s l f o
m łod ej m ężatk i

Terenem wstrząsającego sa­
mobójstwa był, dom przy ul. 
Półcewnej 49 we Lwowie. Od 
dłuższego czasu zamieszkała 
tam wraz ze swoim mężem ro­
botnikiem, Jadwiga Barjanowa.

Pomiędzy małżonkami docho­
dziło ostatnio do częstych kłót­
ni.

Barjanowa powróciwszy w czo­
raj rano z miasta i będąc sama 
w mieszkaniu, w celu samobój­
czym wypiła buteleczkę kwasu 
solnego, następnie podcięła so­
bie krtań.

Barjanową przewieziono do 
szpitala, gdzie zmarła.

Mistrzostwa kl. B.
Sparta— Z. F. G. 3:2 
O rlęta— Jutrzenka 1:1 
Czarni— Łobzowienka 1.0 
Krowodrza— Patria 5:3 
Hakadur— Polonia 2:1 
Ska winka— Siła 1:1 (tow.)j

Mistrzostwa kl. C
Z. T. S .—Warna 1:2 
H agibor—Maraton 2:0 
Gwiazda— Wolanka 0:5 
Rakowiczanka—Legjon 3:1 
Prądniczanka— Nowowiejski 9:2

Mistrzostwa waterpoolowe
E. K. S. (K atowice)— Makkabi 3:0 
Hakoach (Bielsko)— Cracovia 0:3

U w a g a  i M igawki zaw odów  p iłk a r­
sk ich , kajakow ych  i w a terp o o lo w y ch  po ­
dam y w n astęp n y m  n u m erze .

Wypadok obok Norbortanek 
w  K rakow i*

Wczoraj zaczął tonąć w cza­
sie kąpieli we W iśle koło Nor­
bertanek W ład. Klauzowicz, 1. 28, 
zam. przy ul. Topolowej 6, z 
zawodu rymarz. Kąpiący się w 
pobliżu wyratowali Klauzowi- 
cza, zaś karetka pogotowia 
przewiozła go na stację, gdzie  
topielca przywiócono do życia.

Skandaliczny brud pod  
p ark iem  dra Jordana

Przechodząc deptakiem vis- 
a-vis parku dra Jordana, gdzie 
koncentruje się licznie zebrana 
publiczność odpoczywająca po 
żmudnej pracy, a przysłuchują­
ca się nagrywanych płyt gra­
mofonowych przez p. W ołoszy- 
nowskiego mile spędza parę 
chwil. W szystko by było w po­
rządku, gdyby nie jedno „ale“. 
Na całej przestrzeni dzierżawy  
krzeseł prztz p. W ołoszynow- 
skiego panuje niedoopisania brud 
pełno różnych odpadkach, ogar- 
ków, papierków, a nawet i kilka 
zgniłych jajek.

Możeby świetny Magistrat po­
uczył p. W. i nakazał mu pod 
rygorem odebrania koncesji do 
ntizymywania czystości w obrę­
bie swojej dzierżawy. Pan W., 
który z tej dzierżawy robi ko­
kosowe interesy powinien dbać 
o  czystość, a liczni goście za­
graniczni zwiedzający nasz Park 
dra Jordana nie będą wskazy­
wać palcami i kiwać głow ą jaka 
u nas panuje czystość.

Urzędnik oprowadził
przyjaciółkę

21 -letnia Irena Świerczewska 
zam. w Gocławku, przed kilko­
ma miesiącami nawiązała znajo­
mość z Marjanem Obr. urzędni­
kiem magistratu warszawskiego. 
Świerczewska w międzyczasie 
poznała Romualda Kow. Kow. 
zamieszkał wraz z Swierczowską 
w Gocławka.

Obr. pojechał do G ocławka  
wtargnął do mieszkania Kow. 
uprowadził Swierczewską i wśród 
strzałów rewolwerowych prze­
wiózł do sw ego mieszkania w 
Warszawie przy ul. P iusa 11-go 
49.

Policja prowadzi w tej spra­
wie dochodzenie.

Graba r j h  t i n n i s t p a
w sieci policji

We wsi Białaszowie, pow. 
Kowel policja przeprowadziła 
rewizję na futorze, w czasie  
której zatrzymano w mieszkaniu 
pewnego osobnika, legitymują­
cego się książeczką wojskową 
na nazwisko Wasyla W yroby, 
wystawioną przez P. K. U . Hru­
bieszów.

Rezultat rewizji był jednakże 
niespodziewany, rzekomy Wasyl 
Wyroba, przyznał się, iż jest 
delegatem  Centralnego Komite­
tu K. P. Z. U ., nazywa się Ta- 
tejuk Michał z W łodaw y.

M łodiieulec f l W  w Krakowie
Onegdaj donieśliśmy o w yło­

wieniu zwłok mężczyzny z W i­
sły . Na skutek przeprowadzo­
nych dochodzeń stwierdzono, iż 
jest to Karol Cisło, I. 21, syn 
Marji Dąbrowskiej, robotnicy, 
zam. przy ul. Szwedzkiej 9 w 
Krakowie. Zwłoki przez matkę 
zostały rozpoznane. Karol Ci­
sło w dniu 19 bm. udał się nad 
W isłę w celu zażycia kąpieli i 
w tym czasie utonął.

Dalsze dochodzenie w toku.

T ajem alczy trup  
przy ul. Jag ie lloń sk iej

Dnia 22 bm. nieznana kobieta 
pozostawiła w klatce schodowej 
domu Nr. 6 przy ul Jagielloń­
skiej w Krakowie zawiniątko, 
w którem się okazało dziecko  
nie żywe, płci żeńskiej. Zwłoki 
przewieziono do Zakładu medy­
cyny sądowej.

Dochodzenie w celu ustalenia 
matki prowadzi W ydział śledczy.

Do lo k a to ró w  b e z  d ach u  
nad g ło w ą !

Związek lokatorów Kraków 
Plac Matejki L. 3 — zamierza 
wnieść do Ministerstwa O pieki 
Społecznej i Prezydjum tut. 
Magistratu odpowiednie przed­
stawienie w sprawie zaopieko­
wania się lokatorami, pozostają­
cymi z powodu wykonania na 
nich eksmisji bez jakiegokol­
wiek mieszkania na bruku.

Celem jednak wdrożenia w tej 
sprawie dalszych odpowiednich  
kroków Związek Lokatorów mu­
si posiadać imienny spis, eksmi­
towanych lokatorów, aby dołą­
czyć go do wnieść się mających 
memorjałów.

W tym celu lokatorzy, któ­
rzy z powodu dokonanej eksmi­
sji sądowej lub administracyjnej 
pozostają na bruku bez dachu 
nad głow ą zechcą się zgłosić  
w biurze Związku Lokatorów  
Plac Matejki 3 — do zarejestro­
wania.

Do tej rejestracji należy przy­
nieść ze sobą akta sądowe lub 
inne dokumenta na podstawie 
których eksmisja nastąpiła.

17-letni bratobójca
Starszy brat pobił m łodszego. 

Młodszy w nocy zamordował 
za to starszego.

Stało się to w t wsi Kosze- 
lanka pod Gostyninem w domu 
Gackich. 17-letni Gustaw Gacki 
morderca Alberta został aresz­
towany.

W ażne d la  lo k a to ró w
Dowiadujemy się, że w ke­

jach miarodajnych rozpatrywana 
jest sprawa wzrastającej liczby  
eksmisyj mieszkaniowych. Dla 
zabezpieczenia na w yrzucenie z 
mieszkania przed grożącą ma- 
terjalną katastrofą wysuwany 
jest sensacyjny projekt, który 
o ile byłby zrealizowany, przy­
czyniłby się stanowczo do 
zmniejszenia zła. Mianowicie pro­
jektuje się wprowadzenie w dro­
dze ustawowej zawieszenia wszel­
kich zaległości mieszkaniowego 
czynszu dla osób, które płacić 
będą bieżące komorne punktu­
alnie, a pozatem zobowiążą się 
zaległości płacić w ratach.

fro f. D.J. przed radeffiw lrakowii
Przed sądem w Krakowie od­

będzie się w tych dniach ciekawy 
proces.

Na ławie oskarżonych zasią- 
dze dr. J. Zubrzycki. Prof. Uni 
wersy tatu Jagiellońskiego w
Krakowie.

Prof. Zubrzycki jest oskarżony 
o dokonanie niepotrzebnego za­
biegu operacyjnego wycięcia  
narządów porodczych bez po­
trzeby i woli pacjentki p, Zofji
F. pomimo, że konsyljum z dr. 
Glatzlem na czele orzekło, iż nie 
zachodzi jakakolwiek potrzeba 
zabiegu chirurgicznego. Na tej 
podstawie poszkodowana żąda 
odszkodowania w wysokości 10  
tys. zł.

P. Zofję F. zastępuje adw. 
dr. Kohaue zaś dr. Zubrzyckie­
go adw. W oźniakowski.

R E P E R T U A R  KIN 
A d r ia :  „ K a p ita n  W alh an "
A p o llo : „Ś m iech  w p iek le"
A tla n tic :  „ B ra c ia  K a ra m a z o w '1 
B a g a te la : „ K o b ie to  n ie g rz e sz  
Prom ień: „ T a k a  s ło d k a  d z iew czy n a"  
Słońce: „M iljon"
Sztuka „C elin  i K elly  w ta ra p a ta c h "  
S w it : „Piękny G igolo"
UciocLa: „D lac ze g o  z g rzeszy łam " 
W anda: „T ajem nica  zamkn P o rla sh

Poniedziałek, 24 lipca 1933
K raków. G. 11.57 H ejnał z W ieży 

M arjack ie j, 12.05 P ły ty  g ra m .. 12.25 
T ran sm . z W arsz., 11.55 D z ien n ik  p o ­
po łu d n io w y  z W arsz ., 13,00 P ły ty  g rrm ., 
15.25 K o m u n ik a t g o sp o d a rczy , 16.(’0 
K o n c e r1 p o p u la rn y  z C iech o cin k a , 17.00 
O d czy t, 17.15 K o n cert so lis tó w  z W a r ­
szaw y, 18.15 T ran sm . z W arszaw y, 
19.20 R o zm aito śc i, k sm u n ik a ty , 19. 40 
F e lje to a  lite ra c k i,  20.00 P ły ty  g rem ., 
20.10 W iad o m o ści b ież., 20.30 T r an s m .  
z w arsz . t e a t ru  „8 .3 0 “ .

D ziś dyńnr nocny aptek  w K rakowia i
R ynek A -B  43 p o d  „S ło ń cem ”, G e r ­

tru d y  1 p o d  „ E sk u la p e m " , K ro w o d er­
ska 74 p o d  „M atk ą  B o sk ą ' Konopni -  
ckie j 3 w D ęb n ik ach , K ra k o w sk a  9 
p o d  „Z ło tym  O rłe m " , M ogilska 16 
A p te k a .

D z i i  d y iu r  nocny aptek  w P odgórzu  i

R ynek P o d g . 9 „p o d  K o ro n ą '',

Hirdersłwo prz j ul. t a j t a
w  K rakow ie

W niedzielę o godz, 7-mej 
rano, przy ul. św. Wawrzyńca w 
Krakowie w mieszkaniu Józefa  
Jezierskiego, węglarza powstała  
bójka, tło  której narazie nie 
ustalono, pomiędzy Józefem J e ­
zierskim a Kazimierzem Rzepką 
dozorcą domu.

W czasie bójki 43-letni Je­
zierski, ojciec 7-miorga dzieci, 
został zabity nożem przez 
Rzepkę.

Rzepko widząc, że zabił prze­
ciwnika usiłował popełnić sa­
mobójstwo przez poderżnięcie 
gardła.

Rannego Rzepkę w ciężkim 
stanie pogotowie ratunkowe 
przewiozło do św. Ł aza­
rza. Dochodzenie w toku.

U rlop p rok u ratora  sądu  
okr. w  K rakow ie

Prokurator Sądu O kręgowego  
w Krakowie, Pan Michałowski 
rozpoczął urlop wypoczynkowy. 
Na czas urlopu obowiązki Pro­
kuratora Sądu Okr. w Krakowie 
pełn ić będzie P. dr. Łaba, W i­
ceprokurator Sądu Okr. w K ra­
kowie.

Sensacyjna rozprawa
przed sądem w Krakowie

Sąd apelacyjny w Krakowie 
przystąpi w najbliższych mie­
siącach do rozpatrywania sen ­
sacyjnej sprawy, będącej dale- 
kiem echem rozbójniczego mor­
derstwa, popełnionego przed  
12 laty na osobach bogatych  
reemigrantów z Amerykij śp. 
Jana i Magdaleny Łobodów .

Sprawca tego  morderstwa 36- 
letni Jan Wawro z Babic, pow. 
oświęcim skiego odsiaduje ob ec­
nie karę 15-tu lat więzienia w 
W iśniczu.

W yrok ten wydano na zbrod­
niarza na podstawie werdyktu  
ławy przysięgłych w W adowi­
cach w dniu 18 czerwca 1927 r.

Skazany Wawro pomimo prze­
grania procesu twierdzi, że jest 
niewinny i przesłał sądowi do­
wody, że mordercą jest jego 
siostra. Równocześnie Wawro 
wniósł skargę odwoławczą przez 
sw ego zastępcę prawnego adw. 
krakowskiego dra Schreibera. 
Rozpatrzeniem tej skargi zaj­
mie się krakowski Sąd A pela­
cyjny, a wynik tej rozprawy o- 
czekiwany jest z ogromnem za- 
inseresowaniem.
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